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(Toast cesarzowej niemieckiej. — Bąk cen­

tralistyczny. — Z Węgier. — Z prasku.)
Nie mało wrzawy narobił w rozmaitych 

kołach toast cesarzowej niemieckiej w po­
dziękowaniu za toast, przez cesarza austrja- 
cklego na jej cześć wniesiony. Toast Augu­
sty brzm i: „W. c. k. Mości wiadomo, jak

. boleśnem to je s t dla cesarza (niemieckiego), 
że nie może być tu taj w tej chwili obecnym ; 
ale wiadomo zarazem W. c. k. Mości, że 

. zaszczytna misja moja poświęcona jes t nie- 

. tylko wytłumaczeniu jego nieobecności, ale 
także przyjaźni, k tóra  się serdecznie wyra­
ża w szczerych życzeniach dla pomyślności 
obojga c. k. Mości, dla pomyślności Ich k ra ­
jów i ludów“. — Te „ludy i k ra je11 były dla 
centralistów niespodzianką, mianowicie w u- 
Btach cesarzowej Niemiec, k tórą  w duszy za 
swoją cesarzowę uważają, —  sfery anticen- 

. tralistyczne zaś wytykają centralistom, źe nawet 
cesarz niemiecki potępia ich doktrynerję, ja ­
koby w Austrji nie było „ludów i krajów 11 
itp. Naszem zdaniem toast ów jest bardzo 
jasny. Monarchia Habsburgów pod względem 
prawnym, konstytucyjnym i dyplomatyczno 
formalnym nie jest państwem jednolitem, 
A ustiją, tylko A ustro-W ęgram i — ztąd owe 
„ludy i kraje". Była to conajwięcej grze­
czność pruska dla Madiarów, którzy w sa­
mej rzeczy żadnej nie pomijają okoliczności,

_ aby się płaszczyć przed P rusam 1. Zresztą od 
roku 1866 Madiary są jak  i Włosi obowią­
zani Prusom , a wdzięczność tę naturalnie 
P rusy s ta ra ją  się utrwalić, choćby tylko La­
kierni słówkami.

Zabawną, a raczej głupią podaje wia­
domość Bohemia, że w okolicach Tryestu i 
Gorycji w erbują do jakiejś armii „soldati 
della croce rossa", tj. „żołnierzy czerwonego 
k rzyża"; źe każdy zwerbowany otrzymuje 
czerwony krzyż, który ma pod surdutem  no­
sić na sercu, ale żołd otrzyma dopiero w 
chwili, gdy wyjdzie hasło uderzenia na W io­
chy celem przywrócenia świeckiej władzy pa­
pieża. Prędzej dalibyśmy wiarę, że jaki G a­
ribaldi werbuje w owych okolicach powsta­
nie Słowieńców przeciw centralistom, albo 
Powstanie tamtejszych W łochów przeciw An 
strji na rzecz W iktora E m anuela; choć i to 
na razie do mrzonek należy.

S*. Skutek znanej mowy Deaka na sobot- 
niem posiedzeniu węg. Izby posłów był tak 
Potężny, że w poniedziałek przyjęła cała 
Izba znany wniosek m inistra wyznań i oświa­
ty jednomyślnie, śród niezmiernych oklasków 
dla Deaka, wraz z dodatkiem p. Huszara, 
A  przyszła komisja winna trzym ać się za- 
Ad przez D eaka wytyczonych. Huszar nale­

ży do lewicy i wniósł go na mocy niedziel­
nej uchwały klubu lewicy. W szystkie pisma 
węgierskie bez różnicy stronnictw  oddają 
cześć Deakowi, mowę jego przyjm ując jako 
program  ogólno-węgierski. Jeżeli jednak z
tego powodu piszą niektórzy o zupełnem
przeobrażeniu się stronnictw  węgiei skich, to 
przesadzają — gdyż pominąwszy wszystkie
inne sprawy, nastręczające dość powodów
do waśni dotychczasowej, nastręczy jej nie­
zawodnie i sprawa wyznaniowa, gdy przyj­
dzie do ujęcia jej w paragrafy. Na każdy 
sposób wypadek ten z jednej strony wzmo­
cnił stanowisko Madiarów, okazują^, że ma­
ją  głowę, zdolną do kierowania, i źe reszta 
rarodu  umie powodować się tej głowie, — 
z drugiej zaś utrw alił stanowisko gabinetu 
Szlavyego.

Zresztą nietylko głową Madiarów jest 
Deak, ale wszystkich ludów korony węgier­
skiej. .Wiemy, źe Słowacy składali mu swoje 
hołdy* i podziękowania w uroczystej deputa- 
cji, a składali mu je teraz i Kroaci. W nie­
dzielę, po podpisaniu elaboratu ugodowego 
przez obie deputacje regnikolarne, deputacja 
kroaeka cala udała się do Deaka. Imieniem 
jdj M azuranicz — ów były kanclerz kroacki 
i  czasów Schm erlinga — dziękował mu z 
całą serdecznością za przyjaźń i łaskawość, 
których dawał Kroatom dowody przez cały 
ciąg rokowań ugodowych, tudzież za to, że 
na prośbę Źiwkowicza pośredniczył u węg. 
deputacji regnik. tak, że sprawa Pogranicza 
została po myśli Kroatów rozstrzygniętą. 
Potem dopiero Kroaci udali się do m inistra- 
prezydenta, Szlavyego, który ich z szczegól­
ną przyjął uprzejmością.

W poniedziałek Koloman Szell, jako 
sprawozdawca węg. deputacji regnik., złożył 
e laborat ugodowy na stół Izby posłów, przy- 
OEem skonstatował w mowie, ze projekt u- 
godowy jest projektem  wspólnie wypracowa­
nym i przyjętym, i wynurzył nadzieję, że 
„braterski stosunek obu narodów stanie się 
trwałym i nierozerwalnym na wieki." Mowę 
tę  cała Izba przyjęła z uniesieniem. Posło­
wie kroacry przybyli na to posiedzenie we 
frakach i białych kraw atkach na znak mi­
łej dla nich uroczystości. Popołudniu była 
na tę  intencję uczta u Szlavyego. Najwazniej- 
szem jest, że zastępca bana, W akanowicz, 
nielubiany u Kroatów, otrzym ał już na kilka 
miesięcy urlop do wód, a ban ma być w krót­
ce mianowanym.

Przepraszam y, źe dotkniemy znowu p ra­
sku, — ale trudna rada ; podobno jeszcze 
dość długo będziemy musieli tego bagna się 
dotykać.

Miło nam donieść, że T ryest zupełnie 
się usunął od podsuwanej przez m inistra fi­
nansów submisji dla wiedeńskiego kom itetu

ratunkowego i w ogóle niechce żadnego ko­
m itetu ratunkowego. Zwołani do nam iestni­
ka, celem utworzenia kom itetu ratunkowego, 
kupcy tryesteńscy oświadczyli w poniedzia­
łek, że takowego na razie nie po trzebują; 
źe należy sprawę podania wniosków pozyty­
wnych poruczyć Izbie handlowej, k tó ra  w 
danym razie może, za poręką funduszów swo­
ich, udać się wprost do c. k. banku nar. o 
środki na pożyczki na towary itp., gdyby kie­
dy byle tego potrzeba.

Podsuwana przez m inistra finansów myśl 
fuzjowania (zlewania się) banków także na 
nic idzie. Jedną fuzję zawarto pod takiem i 
okolicznościami, ,że m inister odmówił za­
twierdzenia. W  djrugim wypadku rozbiła się 
fuzja ośmiu banków, które tych samych ma­
ją  ferwaltungsratów, o ten szkopuł, że gdy 
przyszło do wykazania stanu każdego z oso­
bna banku, wykryło się, że tylko jeden jako 
tako stoi.

Drugi pomysł m inistra finansów — likwi­
dować zam iast zgłaszać konkurs —  napoty­
ka na trudność największą. Zdaje się bowiem, 
źe sądy w wielu wypadkach zaprotestują. 
Organ prawników, Juristischc Blatter w a r­
tykule p. n. „Likwidacja czy konkurs ?“ po­
wiada: „Musimy nanowo protestować prze­
ciw postępkom, dążącym do ominięcia ja  
snych przepisów prawa, według których prze- 
łożeństwo Towarzystwa akcyjnego z dniem 
zawieszenia wypłat powinno konkurs ogłosić 
(§§. 194 i 197. ordynacji konkursowej). J e ­
żeli kto powiada, źe likwidacja je s t ko ­
rzystniejszą dla wierzycieli jak konkurs, i 
straszy konkursem  , to jes t to tum an po­
dobny jak  gdy się episjera straszy „widmem 
czerwonem11. Dalej wywodzą Jur. BI., źe 
likwidacja nie jest ani tańszą, ani szybszą 
jak  konkurs, owszem przeciwnie; że dalej 
likwidator może jeszcze spekulować resztkam i 
m ajątku i wszystko stracić i t. d. I  tak  
kończą: „M niejsza zresztą o szkody wierzy­
cieli, dłużników, akcjonarjuszów —  albowiem 
tanie poniewieranie prawa zadaje niepowe­
towane ciosy ogólnemu poczuciu prawa N i­
gdzie to nie przynosi pożytku, jeżeli się z 
gruntu  prawa udaje na grunt oktrojowań i 
dowolności, z ściśle i wyraźnie opisanego o- 
b rębu ustaw na step nieograniczony ekspe­
rymentów. Tem mniej może to posłużyć na­
szemu państwu, w którem  szeroko niestety 
rozpowszechniony brak uszanowania dla u- 
staw je st czarąą plam ą stosunków politycz­
nych, e k o n o m ik a c h  i jurydycznych. A już 
pogardą tylko można odpowiedzieć tym, co 
podobne postępowanie chcą upiększyć pozo­
rem, źe nasze formalności kodeksowe i pro­
cedurowe są niedostateczne, ociężałe, m ar­
twe itp. w wypadkach załatw iania kryd, w 
których o miliony chodzi. To tylko frazesa, 
wybiegi. Tak nisko jeszcześmy przecie nie

upadli, aby sprawiedliwość z pokorą zatrzy­
mywała się przed milionami, aby wolno było 
ogłaszać nasze ustawodawstwo i sądowni­
ctwo za zbankrutow ane dlatego, źe ktoś pod 
względem pieniędzy i konceptu zbankruto­
wał."

Bardzo ciekawy wyrok wydał w tych 
dniach c. k. wiedeński sąd handlowy w spra­
wie pewnego upadłego banku. Posiadacz asy- 
gnaty kasowej, która jak  zwykle była przez 
kasjera podpisaną, podał prośbę o otwarcie 
konkursu, sąd handlowy odmówił, a to z po­
wodu, że zawieszenie wypłat tego banku nie 
jest „notorycznie11 a więc w myśl ustaw do- 
wiedzionem, gdyż załączonych sprawozdań 
dzienników wiedeńskich nie można uważać 
za dowód dostateczny; że dalej, podpis ka­
sjera, nie obliguje, albowiem według sta tu tu  
potrzeba podpisu dwóch ferwaltungsratów. 
Wyższy sąd zatwierdził ten wyrok.

D. 1. lipca przypadła wypłata kuponów 
za sumę około 80 mil. złr. W nadziei, źe 
znaczna część tej gotówki będzie obróconą 
na zakupno papierów, zapanowała niejaka 
otucha na giełdzie. Nadchodzi teraz ważna 
kwestja prawnicza, czy kupon jes t przenoś­
nym, samoistnym papierem, na okaziciela 
kuponu opierającym, lub czy właściciel kuponu 
ma być uważany niejako za akcjonarjusza, 
za cichego spólnika odnośnego zakładu. Jest 
ona ważną dlatego, że niejedno Tow arzy­
stwo na walnem zgromadzeniu już uchwaliło 
prawie wypłatę kuponu, ale wypłatę nastę­
pnie zawiesić musiało.

Korespondencje „Graz. Nar.“
Paryż d. 29. czerwca.

( ‘/o-) Wczoraj wieczorem około pięć­
dziesięciu posłów ze skrajnej prawicy opu­
ściło W ersal, udając się do Paray-le-M onial, 
dokąd od dziesięciu dni zdążają pątnicy, 
prowadzeni przez 0 0 .  jezuitów. Do tej de­
legacji, złożonej z m andatarj uszów narodu, 
przyłączyło się kilku radców stanu, p ro tego ­
wanych przez p. E rnoula, m inistra spraw ie­
dliwości, który wspólnie z członkami tak 
zwanego komitetu katolickiego, podpisał 
adres do papieża, przysięgając bezwarunko­
we posłuszeństwo dla syllabusa. Rzeczona 
delegacja powiozła ze sobą chorągiew, która  
będzie powiewała w kościele P aray, jako 
sztandar zgromadzenia katolickiego. P rze­
szło dwustu posłów, nie mogąc osobiście 
wziąść udziak  w tej pielgrzymce, zakupiło 
drugą chorągiew, k tóra  będzie ich reprezen­
towała.

Całe dziennikarstwo francuskie zaprząta  
się temi pielgrzymkami, a spraw a pogrze­
bów bezwyznaniowych, wywołana przez p re­
fek ta  rodańskiego, poruszyła umysły do te ­

go stopnia, iż nigdy zapewne tak  żywo nie 
zajmowano się we F rancji kwestjami religij- 
nemi, jak  dzisiaj. Ukaz pana Ducros, po­
zwalający odbywać pogrzeby bezwyznaniowe 
tylko w pewnych oznaczonych godzinach, sp ro ­
wadza na ten obchód tłum y narodu, liczące 
od trzech do czterech tysięcy osób. Pan 
Ducros, zapobiegając tym zbiegowiskom, wy­
grzebał z czasów cesarstwa, z roku 1863, 
jakieś postanowienie policyjne, które ogra­
nicza orszak pogrzebowy tylko do 300 osób. 
Rozdrażnieni Lugduńczycy despotycznem po­
stępowaniem swego prefekta, wyprzysięgają 
się wiary katolickiej i gromadami cisną się 
do pastorów, przyjm ując protestantyzm  lub 
kalwinizra. Niezadługo w Lugdunie pozo­
s taną z katolików tylko sami jezuici.

Takie są skutk i teraźniejszych rządów, 
opartych na „porządku m oralnym 11. Ludzie, 
którzy nazywają siebie zbawcami społeczeń­
stwa i filarami katolicyzmu, sprawią, że 
większa część Francuzów przyjmie pro te­
stantyzm  ; nad czem już p racują republika­
nie. „Najstarsza córa kościoła" zerwie z 
Rzymem, dzięki fanatyzmowi jezuitów ..

Czuję się w obowiązku zwrócić uwagę 
mego narodu na uroczystości obchodzone w 
Paray-le-M onial, które, jak  już pisałem po­
przednio, są m anifestacją polityczną. Mię­
dzy chorągwiami, przysłanem i tam  z obcych 
krajów, znajduje się sztandar pelski. Kto go 
tam  za tk n ą ł?  —  Towarzystwo świętego 
W incentego a Paulo, ściśle związane z je ­
zuitami.

Narodzie mój d ro g i! Polsko ty moja 
k o chana! nie dozwól, aby twój święty, nie­
pokalany sztandar mieli jezuici użyć za 
ścierkę do zmywania swoich brudów!...

Znana u nas powszechnie anegdota o 
magnacie polskim, który się wybierał do 
Rzymu. Jeden z jego przyjaciół żegnając go 
na drogę, rzecze: Pam iętaj Waszmość kornie 
ucałować rękę ojcu św. —  Dobrze — odpo­
wie m agnat — ale czy Ojciec św. jest szla- 
chicem?

Owóź, ci Polacy, którzy zatknęli sz tan ­
dar narodowy w Paray-le-M onial, powinni 
byli na wzór owego m agnata powiedzieć 
zgromadzonym: My pójdziemy z wami, kor­
nie ucałujemy wam ręce, ale zapytujemy 
was, czyście katolicy i prawdziwi chrze- 
śclanie?...

Powszechne sum ienie ludów katolickich 
już orzekło, ze to są nieprzyjaciele chrze- 
ściaństwa, postępu, wolności i św iatła. Nie 
ewangelia, ale syllabus, owe ośmdziesiąt 
klątw, stanowi podstawę ich religii.

Od czasu, jak  urządzono pielgrzymki 
do Paray-le-M onial, dziennik jezuicki VUni- 
vers nie przestaje wołać, że „porządek mo­
ralny zależy na syllabusie. Narody, k tóre 
pozostaną z kościołem, żyć będą na wieki,

Listy z wystawy powszechnej

(Dokończenie.)
Następujące jes cze cukrowarnie z tam ­

tych okolic nadesłały swoje wyroby na wy- 
8Awę: w C z e h r y n i e  na Ukrainie, n a le ­
żąca do I z r a e l a  B r o d z k i e g o  (założo­
na w 1856 r., produkuje 520.000 pudów ra  
Jjhatu za 3,800.000 rs. rocznie, ma 500 ro ­
d n ik ó w ); cukrowarnie k n i a z i a  P a w ł a  
^ o p u c h i n a  w N a b a t o w i e  i w Z e le -  
s z c z a c h  na Ukrainie w powiecie kaniow­
skim (założone w 1860 r., m ają 300 robo- 
Aików, wyrabiają cukru za 900.000 rs.); 
chkrowarnia k o m p a n i i  k i j o w s k i e j  
^finowanego cukru (założona w 1868, wy- 
Abia rocznie 750 (XX) pudów cukru za 
”>500.000 rs., ma 600 robotników); cukro- 

. garnie w H o r o d y s z c z u  (powiat Czer­
p a k i) ,  w P o l a ń s k u ,  w T a s z l i k u  (obie 
^  powiecie Czerkaskim) i w  A 1 e k s a n- 
“ A w s k u  (powiat Czehryński) należące 
110 J a h n i e n k i  i S i m i r e n k i ,  założone 

r. 1847, wyrabiają rocznie do 450.000 
budów rafinatu za 3 ,600000  rs., pracuje w 
Ach robotników do 3.000); cukrowarnia w 
J r o ś c i e ń c u  (pow iatBracław ski)w łasność 
f l e k  s a n  d r a  B e k k e r s a  (założona w 
1863 r., wyrabia rocznie 200.000 pudów, 
*attości 100.000 rs., ma 800 robotników.
. Fab ryk i cukru Branickiego, Bobryń- 
Augo i wiele innych ukraińskich nie są na 

U staw ie reprezentowane.
- T a r n o w s k i  B a z y l i  pochodzenia
^Askiego z cukrowarni swojej w Parafiewce 
J-gubern ii C zernihow skiej, założonej w v. 
s b9 (wyrabia rocznie 45.000 pudów cukru, 

300 robotników) nadesłał m ąc/kę cukro- 
1 różnego gatunku.

t S k i r m u n d  A l e x a n d e r ,  zasłużony 
jjo rca  fabryki sukna na Piószczyźnie, o 
„ 0rym już pisaliśmy w poprzednim liście, 

1861 założył w Porzeczu cukrowarnię 
f Ocznie wyrabia 15.000 pudów za 100.000 

•X przysłał z niej cukier rafinowany, 
u  Ż Królestwa Polskiego następujące cu- 
sv p a r n ie  wzięły ud iał w wystawie wiedeń- 
^A j: w M i c h a ł o w i e  pod B łoniem , koło 

Aza wy, własność J a n a  B e r s o n a  i 
Hii> 8 0 n a B e r n s t e j n a  (produkuje rocz-

62.000 pudów za 300.000 rs., 400 robo 
L  °w); w C z e r s k  u pod Warszawą, własność 
A h ?a ® e r s o n a  (założona w r. 1868, wy- 
Aik^ pudów cukru, ma 420 robo-
0 ° * ) ;  w . C z ę s t o c i c a c h ,  w powiecie 

. Wskim, własność J ó z e f a  W e n i a r -  
l ®go (założona w 1848, w yrabia cukru

za 350.000 rs. rocznie, 400 robotników); 
cukrowarnia w R u d z i e  P a b i a n i c k i e j  
powiat Łaski, własność J a k ó b a  L e w e n -  
b e r g a  (założona w 1851, wyrabia 100.000 
pudów rafinatu za 700.000 rs., zajmuje do 
500 robotników ); fabryka cukru i rafinerja 
w L u b n i e  powiat Pińczowski, właściciele: 
F r a n c i s z e k  hr. Ł u b i e ń s k i ,  E d w a r d  
O r a c z e w s k i  i B a n k  g a l i c .  d l a  h a n ­
d l u  i p r z e m y s ł u  w K r a k o w i e ,  (za­
łożona w 1845 r., wyrabia 5 0 .0 -’0 pudów 
cukru, wartości 350 000 rubli, 300 robotni­
ków); cukrowarnia w G u  z o w ie  pod Bło- 

' w 1839) i w S a n n i k a c h
w powiecie Gostyńskim (założona w 1849 r .) ; 
własność J a k ó b a N a t a n s o n a ,  (wyrabiają 
rocznie 200.000 pudów cukru za 1,400.000 
rs., w każdej fabryce po 600 robotników); cu­
krowarnia w H e r m a n o w i e  i w Ł y s z k o ­
w ic a c h ,  w po wiecie Łowickim, właściciel 
Mieczysław Epsztejn (pierwsza założona w 
1837 r ., druga w 1850, wyrabiają rocznie
160.000 pudów cukru, wartości 1,100.000 rs , 
zatrudniają 500 robotników); cukrowarnia w 
D o b r z e l i n i e  i wreszcie cukrowarnia w 
J ó z e f o w i e  pod Pruszkowem koło W ar­
szawy i w L e o n o w i e  w powiecie G ostyń­
skim (założona w 1865) własność Jakóba 
J a n a s z a ,  wyrabiają rocznie 130.000 pudów 
cukru za 900.005 rs., zatrudniają  950 r o ­
botników.

Przem ysł więc cukrowniczy polski w za­
borze moskiewskim, jak się z tego wyliczę 
nia i z okazów cukru okazuje, jest w stanie 
kwitnącym, podobnie jak  sukiennictwo.

Z okazów nadesłanych na wystawę przez 
cukierników tamtejszych, nie można sobie 
równie pochlebnego wyobrażenia utworzyć o 
przemyśle cukierniczym, cukiernicy bowiem 
„reputowani1',  źe się tak  wyrażę, nic nie 
nadesłali. Najlepsze wyroby cukiernicze z 
zaboru moskiewskiego na wystawie są L u ­
d w ik a  H e n r y k a  K o c h a .  Na osobnym 
stole, pod szkłem wystawił on figurę Jana 
III. na koniu traktującego Turków, z podpi­
sem „Sobieski pod W iedniem 11, i kwiaty z 
cukru. Figura, o której mowa, bardzo pię­
knie i dobrze wykonana według kamiennego 
pomnika na moście w Łazienkach. Poczciwy 
cukiernik warszawski wyrobem swoim przy­
pomina Niemcom austrjackim  usługę, jaką 
Polacy im oddali, ra tu jąc Wiedeń, i usługę, 
jaką oddali zarazem całemu światu, ra tu jąc  
chrześciaństwo od panowania tureckiego. 
N iestety ! zamomnieli ci, co o tem pam iętać 
powinni, i Polakom odpłacili niewdzięczno­
ścią. Niewdzięczność ta  natchnęła K arola 
Szajnochę do napisania pięknego poematu 
„Jan III . w tumie św. Szczepana". Ale, nie 
mówmy o te m !

Prócz Kocha nadesłali z Warszawy: 
I z r a e l  K a n a r e k  cukierki i R u d o l f

Z i l m  cukierki, karm elki, owoce cukrowe, 
kwiaty i inne wyroby ze swojej cukierni. Co 
wstrzymało cukierników warszawskich od 
liczniejszego udziału? niewierny. Jesteśm y 
pewni, że gdyby byli chcieli wystąpić jak  
mogą i potrafią, byliby rozszerzyu sławę cu­
kiernictwa warszawskiego, którego wyroby a 
zwłaszcza ciastka, przewyższają w dobroci 
paryskie. Z warszawskiemi jedne tylko wyro­
by lwowskich cukierników równać się mogą, 
a zwłaszcza też wyroby R otleudera, lecz tak  
R otlender ja k  i inni cukiernicy ze Lwowa 
podobnie jak  warszawscy niewiele nadesłali 
na wystawę.

Czekolady, bardzo piękne i wielkie oka­
zy nadesłał C. W e d e l ,  fabrykant parowej 
czekolady w W a r s z a w i e , i L a n k o w s k i  z 
Mitawy, który w stolicy Kurlandji, k tóra 
kiedyś także do Polski należała, założył w 
w 1845 fabrykę czekolady i wyrabia w niej 
rocznie 1000 pudów wartości 50.000 rubli 
srebrem . Cykorję nadesłali F e r d y n a n d  
Bo h m  et Cie z Włocławka nad Wisłą i P a ­
w e ł  M s k a t  z Warszawy.

J a n  W r ó b l e w s k i  i syn w W arsza 
wie, nadesłał ze swojej p iernikam i dobre 
wyroby, umieszczone w osobnej szafce, a po­
między niemi olbrzymi piernik i woskowe ko­
ścielne świece, a G r z e g o r z  B e r l i ń s k i  z 
W arszawy, m usztardę.

Przy oglądaniu wyrobów w tym liścio ł 
opisanych, zwróciła moją uwagę na ścianie 
mapa, którą  przeoczyłem w pierwszych moich 
wizytach oddziału pod flagą moskiewską. 
Jest to m a p a  s z p i t a l n a  królestw a P o l­
skiego, a raczej wzór mapy okręgów szpi­
talnych dla racjonalnego wyznaczenia miej 
scowości, w których ze względu na przestrzeń 
i zaludnienie, ustanowienie nowych szpitali 
dokonywać się powinno. Pomysł takiej karty  
jest zupełnie nowy, według niej możnaby u- 
rźądzić mapy szpitalne wszystkich k ra ­
jów. Zalecamy go rozwadze inspektora 
szpitali krajowych we Lwowie. Mapa, o k tó­
rej mowa, pomyślaną i wykonaną została 
przez dr. H e n r y k a  D o b r z y c k i e g o ,  leka­
rza szpitalnego w miasteczku Mienia, w po­
wiecie mińskim, w królestwie Polskiem.

W iedeń 26. czerwca 1873.

(Zniżenia ceny wstępu na wystawę. Kon­
cert na cymbałach. Chłop krakowski na wysta­
wie. Sprawozdawcy i książęta. Cesarzowa Au­
gusta. Płody kopalne. Kramsta, górnictwo za­
chodniego okręgu Królestwa Polskiego, huta hr. 
Sołtyka. Marmury. Fabryki cementu. Fabryka na 
czyń w Ćmielowie. Szkło Hordliczków. Torf, 
Bursztyn.)

IX.
Pisałem w jednym z poprzednich listów 

o potrzebie zniżenia ceny wstępu na wysta­
wę. Snać potrzeba ta powszechnie byłą u-

czutą, kiedy dyrekcja wystawy sta ra ła  się 
jej zadość uczynić rozporządzając, iż odtąd 
m a być przy kołowrotach pobierane od k a ­
żdej osoby po 50 centów we wszystkie duie 
wyjąwszy środy i soboty, jeżeli na te dwa 
dni nie przypadnie jakie święto. Dwa te dni, 
środa i sobota pozostawione zostały zam o­
żniejszym ludziom, którzy nie lubią się tło ­
czyć i nie lubią zgiełku, jak i tłum  zwykle 
sprawia, za to więc, że wygodniej w tych 
dniach zwiedzać będą mogli wystawę, op ła­
cać będą jak  dotąd jeden złoty reński od 
osoby. Nam się zdaje, źe doświadczenie prze­
kona dyrekcje, że i ten przywilej zamożniej­
szych zmienionym być musi dla powiększenia, 
przychodów w kasie.

Przechodząc wczoraj przez oddział wę­
gierski, zatrzymany zostałem mocno a dźwię­
cznie rozlegającemi się w obszernej prze­
strzeni tonami instrum entu, którego od wie­
lu la t nie słyszałem. Był to głos cymbałów. 
Jak iś W ęgier dawał koncert na cymbałach. 
G rał po mistrzowsku jak  ów m istrz w Panu 
Tadeuszu a grom ada ciekawych słuchała go 
z największą uwagą. Utwór, którym  słucha- 

. czy zachwycał, złożony był z dziko-pięknych 
motywów naro lowych węgierskich —  nie był 

I to utwór tak wysokiego natchnienia jak  owa 
! fantazja Jankla , opisana przez Mickiewicza,
I ale rozrzewniał i podnosił także serce słu- 
| chaczów. Gdy skończył, zapytałem  go o fą- 
• brykę i o to, czy powszechnie używane są 
; cymbały w jego k ra ju ?  Odpowiadał mi, źe 
I prawie każda kapela cygańska, posiada 

cymbały, że jes t to instrum ent ulubiony nad 
] Cisą i Dunajem i tak  wielka jego ilość roz­

chodzi się po W ęgrzech, że fabryka W acła­
wa Józefa Sekundy w Peszcie, sprzedaie ro­
cznie przeszło tysiąc sztuk cymbałów. U nas 
w Polsce instrum ent ten dawniej, gdy w ędru­
jące orkiestry z samych żydów bywały zło­
żone, był także w powszechnem użyciu. Dzi­
siaj rzadko gdzie widzieć go można. Na L i­
twie, na Białejrusi usłyszeć go jeszcze m o­
żna w karczmie na jarm arkach , — ja  go 
słyszałem na'chłopakiem  weselu nad Ho- 
ryniem na Wołyniu i szlacheckim dworku 
Ukrainy. Cymbały są znane na odległym 
Wschodzie, jes t to instrum ent narodowy, ży­
dowski, który winien był żydom swoje roz­
powszechnienie. Teraz rozpowszechnią go 
niezawodnie cyganie węgierscy, m uzyka ich 
bowiem staje się w Europie ulubioną a nie 
tylko w Szwajcaiji ale już i w Anglii sły­
szeć dziś można cyganów w czam arkach wę­
gierskich, popisujących się przed wybredną 
publicznością m uzyką stepową puszt nadci-
sańskićh.

Ledwo wydobyłem się z ciżby wsłucha­
nej w rzewne dźwięki cymbałów, spostrze­
głem chłopa polskiego w krakow3kiem ub ra­
niu, przyglądającego się przedm iotjm  rozło­

żonym na wystawie. Szedł poważnym kro­
kiem i obojętnie spozierał na przepych, jaki 
w koło go otaczał. Z ajął mnie on więcej od 
królewskich gości na wystawie, których każ­
de stąpienie opisują, każde zachwycenie „ach !“ 
z skrzętnością lokajską pow tarzają wiedeń­
skie liberalne dzienniki.

Sprawozdawcy tych dzienników jak cień 
snują się za tymi panami. Jeden z nich wy­
liczył ile razy książę Rum unii Karol uśm ie­
chnął się na w ystaw ie; drugi powtórzył wszy­
stkie „sehr hubsch“ cesarzowej Niemiec i 
królowej pruskiej Augusty. F rancuzi są b a r­
dzo na nią zagniewani, źe przez ich oddział 
szybko przesunąć się kazała siedząc na krze­
śle z kółkam i, i nie spojrzała na wspaniałe 
jedwabie lyońskie, na piękne bronzy pary­
skie i na łóżka, kanapy i fotele po królew­
sku ozdobione, którem i się szczycą. Hrabia 
Alfred Potocki jako Ehrenkavalier towa­
rzyszy żonie monarchy, pod którego rząda­
mi dzieci polskie zmuszają uczyć religii 
po niemiecku, i zapewne pam iętać będzie 
wszystkie frazesa podziwienia, jakie dostojna 
pani jakby z książki estetyce poświęconej 
wypowiadała, na wielkie uradowanie W iedeń­
czyków, którzy wreszcie teraz za cesarzową 
Augustą uwierzyli, źe rotunda jest „ein Dom, 
der Welt erbaut“ a wystawa „ein grosses 
Werk, fasi nicht gelingbar dunkendu. W przó­
dy w to nie wierzyli i niemiłosiernie zacze­
piali barona Scbwarca.

Ale właśnie nadjeżdża dostojna pani. 
Ustąpm y do oddziału, w którym pod flagą 
m oskiewską złożone są płody kopalne pol- 

l skie. Nie wiele ich jest. Z e i t l e r  Jan  z Mi­
chałowa pod Sławkowem, gdzie Niemcy co­
raz gęściej stają się panami naszych bogactw 
mineralnych, nadesłał węgiel i wapieniak. 
Jerzy K r a m s t a  z kopalni z okolic Bendzina 
i Olkusza, galman, cynk, siarczan ołowiu 
(galen), węglan ołowiu i plan górniczych z a ­
kładów, jako też modele używanych w nim 
pieców i machin. Kopalnia w Bolesławiu 
wyrabianą była już w dawnych w iekach; 
wydobywano z niej ołów. Galman zaczęto 
dobywać w Zagórzu na początku XIX. wie­
ku. W roku 1871 wydobyto z tych kopalń 
515.270 pudów galmanu, z którego w hu ­
tach R om ana i Pauliny w Sosnowicach otrzy­
mano 81.957 cynku, wartości 188.500 rbsr. 
Galen wywożą do Prus.

A d m i n i s t r a c j a  g ó r  n i c t  w a zacho­
dniego okręgu Królestwa Polskiego w D ą­
browie nadesłała na wystawę węgiel kamienny, 
którego największe kopalnie w Królestwie Pol­
skiem znajdują się w tejże Dąbrowie, rudę 
żelazną, żelazo, garnki żelazne, cynk w mniej­
szych i większych płytach, jako też karty  
geologiczne, profile kopalni i tablice sta ty­
styczne. Do okręgu zachodniego górniczego 
należy wiele kopalni węglą, kopaluie galm a-



inne zginą. N arody będą żyły syllabusem, 
albo um rą na zasady rewolucji 1789 r . “

A co nam prawi ten  syllabus?
Cała jego mądrość zawiera się w osta­

tn im  artykule, k tóry  tak  brzm i:
„Zostaną wyklęci, k tórzy powiedzą, źe 

papież rzymski może i powinien pogodzić 
się z postępem, wolnością i cywilizacją nowo­
czesną. “

Pytam  teraz, czy podobna zezwolić na 
to, aby sztandar polski powiewał między 
sztandaram i nieprzyjaciół postępu, wolności 
i cywilizacji?

Teraz przechodzimy do innych spraw.
Rząd zmuszony był za pomocą swoich 

organów, po dwakroć zbijać zatrw ażające 
wieści o stosunkach F rancji z Włochami. 
Agence Havas podała notę, wyszłą z rady 
ministrów, w której powiedziano, źe z po* 
wodu nowego prawa o korporacjach re lig ij­
nych, gabinet wersalski zrobił rządowi wło­
skiemu tak ie  same przedstawienie, co Au 
strja . L ' Vnivers pochwytując tę  wiadomość, 
ją ł  trąbić, źe między F rancją  i ^ s t r j ą  )uz 
istnieje przymierze. Nam się zdaje, ze l (Jm- 
vers się myli, chociaż sobie przyznaje 
bezwarunkową nie o m y ln o ść .

Rada m iejska Paryża pod naciskiem 
marszałka Mac-Mahona przyznała 130.000  
franków na przyjęcie szacha, który w tym 
tygodniu przybędzie do Francji. W obec sto­
sunków, w jak ie  z tym m onarchą weszły 
Moskwa, A n tlia  i Prusy , książę de Broglie 
będzie figurował na drugim  planie. To też 
dzienniki półurzędowe mówiąc o odwiedzi­
nach szacha, nie ta ją  złego humoru. Anglia 
pokazała królowi perskiemu swą flotę, jakiej 
świat cały nie posiada, ale cóż z tego, kiedy 
słowo angielskie nie wiele waży na szali 
dyplomatycznej.' Z podróży szacha po E uro ­
pie najwięcej skorzystał ks. B ism ark. Jako  
pośrednik między P ersją  i Europą, będzie 
wpływał na mocarstwa, które weszły w przy­
mierze z królem perskim.

W M arsylii władza miejscowa rozwiąza­
ła  stowarzyszenie, k tó re  zajmowało się zbie­
raniem  pieniędzy dla wysłania robotników 
na wystawę wiedeńską. Nic dziw nego; rząd 
dzisiejszy ulega wpływom jezuitów, wedle 
których „porządek moralny" zam yka się w 
syllabusie. W iadomo zaś, źe syllabus potępia 
cywilizację nowoczesną, której wyrazem ma- 
terjalnym  jest dzisiejsza wystawa wiedeń­
ska. W iele na tern cierpi F rancja . Rzemieśl­
nicy zniechęceni do teraźniejszego rządu, o- 
puszczają kraj, wynosząc się do Szwajcarji, 
Belgii, Anglii i Stanów Zjednoczonych, gdzie 
sp iskują  przeciw „porządkowi m oralnem u1'. 
Skutki tych spisków dają  się czuć po li­
cznych w arstatach.

Młodzież nasza. 
i i .

Pierw otne wychowanie ma w pływ  
na całe życie człow ieka. Przywary nabyte, 
zabicie szlachetnych uczuć w dzieckn
rozwijają z łe  sk łon n ości, przeciwnie szcze­
pienie w m łodem  sercu dobrych zasad
w zm aga cnoty obyw atelskie. D latego ro-

nu (Bendzin i Sławków) i huty cynkowe o- 
raz żelazne (hu ta  Bankowa i Panki). Kopal­
nie te znane były dawnym Polakom. W ięk­
szy ruch zaczął się w nich z końcem ze­
szłego wieku, wzrost jednak i pozakładanie 
hut zawdzięczyć należy Stanisławowi Staszy- 
cowi, który górnictwo K rólestw a Polskiego 
podniósł do tego stopnia, źe nawet rządy 
moskiewskich jenerałów, takich Szenszynów
i innych, nie mogły doprowadzić ich do u- 
padkii. Wielkie zasługi w miejscowem gór­
nictwie położył także bank polski, P io tr 
Steinkeller bankier, i Łabęcki uczony au tor 
historji górnictwa w Polsce. Z wystawy tej 
nie można nabrać dostatecznego wyobrażenia 
o stanie obecnym górnictwa tak  rządowego 
jak  prywatnego w Królestwie Polskiem , to 
tylko jes t wiadomem, źe gdy dawniej w gór­
nictwie nie było zbyt wiele Niemców, teraz 
roją się jak szarańcza, a niemieccy właści­
ciele sąsiadujących kopalń górno-szląskich z 
wielką skwapliwością wykupują z rąk  pol­
skich i rządowych kopalnie z tej tu  strony 
Przemszy. Należałoby temu koniec położyć, 
jeżeli nie chcemy utracić z rąk  naszych po­
tężnego środka do dźwignięć a dobrobytu 
krajowego i jeżeli nie chcemy polskiego lu­
du doprowadzić do takiego upośledzenia i 
nędzy, do jakiej doprowadzili go niemieccy 
panowie na pruskim Górnym Szląsku.

H rabia  M a r  c e l i  S o ł t y k  z Chlewiska pod 
Konskiem, gdzie przed stu  la ty  otworzouo 
kopalnię i założono hutę  żelazuą, nadesłał 
na wystawę żelazo lane i kute dobrego ga­
tunku. W zakładach swoich hr. Sołtyk uży­
wa motorów hydraulicznych i parowych. Wy­
rabia rocznie metalu za 300.000 rsbr. i zaj­
muje pracą 498 robotników. Hr. Soltyk  na­
desłał także glinę ogniotrwałą i dobrze wy­
robione z niej cegły.

P. A l f o n s  W e l k e z  Kielc, nadesłał 
w pudełku próbki m arm uru różnokolorowe­
go. Z innych miejsc tych okolic, obfitujących 
w pokłady marmurowe, nic nie nadesłano. 
Kamieniołomy chęcińskie, k tóre  dostarczyły 
m arm uru na kolumnę Zygmunta I II .  w W ar­
szawie, także nie posiadają prób swoich na 
wystawie.

Fabryka c e m e n t u  p o r t l a n d z k i e ­
go  w G r o d z e  u, w okolica h Bendzina za­
łożona w 1857 roku przez J a n a  C i e c h a ­
n o w s k ie g o ,  nadesłała piękne okazy ce­
mentu wolno i szybko wiążącego się, jako 
tez ozdobną fontannę z cementu. F ab ryka 
ta  wyrabia rocznie do 3 0 0 0 0  beczek cemen­
tu  po 12 pudów każda, za 135.000 rs. Po 
rusza nią cztery machiny parowe o sile 100 
koni. Robotników posiada trzystu. J ó z e f
S o k u 1 s k  i z pod Radomska, przysłał także 
cegły cementowe ze swojego zakładu i cegły
cementu mięszanego z mnemi m ateriałami.

L e o n  L a s s o c k i  z Warszawy m a n ą  
wystawie kafle do pieców. K. C y b u l s k i  
z Ć m ielow a,.^  powiecie Opatowskim, dobrze
przedstawił swą fabrykę naczyń glinianych, 
robionych z gliny kamiennej. Cały sto ł za­
staw iony tak  zwanemi k a m i o n k a m i -  Są 
t u  garnki najrozmaitszej formy, garnuszki 
n a  śm ietankę, dzbany, półmiski i własnego

dżina, a w zględnie m atka je s t  najpierw- 
szą nauczycielką, zasady przez nią wpo­
jone już tylko rozwija ośw iata. N iew iasty  
i szkoła decydują o kierunku, w jakim  
ma pójść każde pokolenie, one k ształtują  
naród. M ów iliśm y poprzednio, że zwrot 
społeczeń stw a dzisiejszego przeważuie  
egoistyczn y , który przytłum ia uczucia 
szlach etn e, przez rodzinę przechodzi już  
do m łodzieży naszej, a czy szkoła działa  
w innym  kierunku? Brak koleżeństw a  
m iędzy uczącą się dziatwą je s t  na to 
odpowiedzią. K oleżeństwo w szkole pod­
syca ciep ło serca, je s t  źródłem  uszlache­
tniania — ■ m łodzieniec pośw ięcający się  
dla k olegi, gdy  dojrzeje, zostanie obywa­
telem , gotów  będzie na w szelk ie dla 
kraju p osłu g i. K to je s t z łym  kolegą w 
szkole, ten rozwija się na sam oluba, dla  
tego niepojętą się stanie  w szelka po win 
ność obyw atelska. W koleżeństw ie żyjącej 
m łodzieży nawet w szelkie wybryki noszą  
w sobie zaw sze coś uspraw iedliw ienia  
godnego. W koleżeństw ie wyrabia się  so­
lidarność, która je s t nam tak w życiu  
potrzebną, związek koleżeński je s t  ha­
mulcem na chełpliw ość, dumę, owe wady, 
w zam ożniejszej w arstw ie galicyjsk iej  
społeczności tak bardzo zakorzenione, a 
w każdym  razie środkiem  pow strzym ują­
cym w ystępek. K oleżeństw o w reszcie 
przysposabia do życia tow arzyskiego w 
przyszłości. J eżeli m łódź w ileńska, ki­
jow ska zajęła  wydatne stanow isko w oby- 
w atelsk iem  w ykształceniu , & nawet i d zie­
jach ojczystych , to g łów n ą tego  pobudką  
było wysoko rozw inięte życie koleżeńskie. 
K oleżeństw o bowiem k szta łci serce, ro­
zwija zam iłow anie do nauki, i podnieca 
m iłość ziem i rodzinnej. A  cóż w szkołach  
naszych? Dziecko zamożnej rodziny patrzy  
niechętnie na b iedniejszego kolegę. M ło­
dzieniec posiadający środki do wygodnego  
życia, zaw cześnie rozwija nadzwyczajną  
troskliw ość co do swej powierzchowności, 
elegancja stroju więcej go zajm uje, jak  
nauka. T aki „G ogo“  niechętn ie patrzy  
na kolegę, który  nosić m usi w ytarty  
ubiór, i już za m łodu rodzi się w p ierw ­
szym pogarda, a w drugim  zaw iść. K o­
leżeństw o zastępuje etyk ieta , składanie  
biletów  wizytow ych ma dziś oznaczać 
serdeczne stosunki!!

K ontrola nad uczniami po za szkołą  
dla przełożonych w większych zw łasz­
cza m iastach , je s t faktycznie niepodobną. 
Młody w yrostek, gdy w padnie w złe  to ­
w arzystwo, może najswobodniej szarzać 
się po najbrudniejszych zakątkach , gdzie  
schodzi się najwięcej zepsuta warstwa

wynalazku lampa. W yrób ćmielowski równać 
: się może z tegoż rodzaju wyrobami bole- 

sławskiemi (Bunzlau) na Szlązku, k tóre  tak  
, chętnie kupują  do swoich kuchni nasze go­

spodynie wielkopolskie. -
Wyrobów szklannych dostarczyła słyn- 

! na hu ta  braci H o r d l i c z k ó w  (W ilhelm a i 
Edw arda) we wsi C z e c h y  na Podlasiu, w 
powiecie Garwolińskim położona, której ro ­
botnicy dopuszczeni do udziału w zyskach z 
właścicielami, odznaczają się oświatą i uży­
wają dobrego bytu. H uta  ta  założona w r. 
1822 przez ojca dzisiejszych właścicieli, Cze­
cha; z początku m iała robotników czeskich, 
dzisiaj ma polskich. Czechy, w których hu ­
tnictwo szklanne rozwinęło się do niezwy­
k łych rozmiarów, a  których wyroby należą 
do najpiękniejszych na oddziale austrjackim , 
były więc dobrym dla podlaskiej huty wzo­
rem. Jest ona dzisiaj największą ze wszy­
stkich polskich, i dostarcza najpiękniejszych 
wyrobów szklannych, jak  się o tem przeko 
nać można z gustownie na osobnym stole 
ustawionych wielkich wazonów różnokoloro­
wych, umyślnie na wystawę wiedeńską ro­
bionych, z wazonów z pięknemi widokami 
pałacu Sobieskiego w Wilanowie, ze szkla­
nek, z karafek, z kieliszków rzniętych z k ry ­
ształowego szkła, jako też z luster, z tafli 
szklannych, ustawionych pod ścianą.

H uta  szklanna w N o w o z a w o d z k u  
pod Żytomierzem, należąca do Mojżesza 
W ajnsztejna, założona w roku 1857, wyrabia 
tylko ordynaryjne butelki. Rocznie dostarcza 
dwa miliony butelek. W hucie pracuje 100 
robotników. Litwa, k tóra  się szczególniej na­
daje  do szklannego hutnictwa, nie nadesłała 
swoich wyrobów dla tej przyczyny, że te, 
jakich dostarczają tam tejsze małe i źle urzą­
dzone huty, nie mogły być przedstawione ja ­
ko wyroby lepsze. Należałoby zwrócić uwa­
gę na warunki sprzyjające fabrykacji szkła 
w tam tych prowincjach, i zaprowadzić tam  
przemysł, który też zwłaszcza na B iałej Rusi 
może zakwitnąć i przyczynić się do podnie­
sienia małej, z powodu lichej gleby, zamo­
żności mieszkańców.

Torf, którego nie brak na polskiej z ie­
mi, przysłany został z jednego tylko punktu, 
z B i a ł e j c e r k w i ,  należącej do Branrckich. 
Gdyby na Ukrainie bezleśnej wynaleziono 
znaczniejsze pokłady tego użytecznego m ate- 
rjału , prowincja ta  mogłaby się z większem 
niż dotychczas natężeniem  oddać przemysło­
wi fabrycznemu.

Bardzo ładnych wyrobów bursztynowych 
dostarczyła fabryka braci B e r n s t e j n ó w w  
Ostrołęce. Cygarniczki, oprawy do fajek, no­
że i korale bursztynowe, w które  tak  chę­
tnie stro ją  się K urpianki, dobrze zalecają tę 
fabrykę. Istn ieje  ona od roku 1798. W yra­
bia rocznie towarów na 12.000 rs., zajmuje 
tylko pięciu robotników. Okolice N adnar- 
wiańskie, bliskie O strołęki, obfitują równie 
jak  brzegi B ałtyka w bursztyn. Znajdują go 
tam  w pokładach piasku, a często i na or­
nej roli.

W iedeń d. 28. czerwca.

ludzi. Tam  je s t on pewny, że n ikt go  
nie spotka, przed kim m ógłby się  za­
w stydzić, bo przecież żaden z przełożo­
nych, szanując godność swą, zajrzeć tam  
nie może. N ajlepszym  i jedynym  środ­
kiem kontroli nad m łodzieżą szkolną je s t  
zaprowadzenie munduru. W tedy uczeń 
stronić będzie zmuszony od złych  tow a­
rzystw, baczyć na każdym  kroku na sw e  
postępow anie —  nastąpi zbliżenie, p e ­
wien duch korporacyjny się obudzi, k tó ­
ry wyrobi znćjjv poszanowanie godności, 
zniknie nierówność, a koleżeńskie poży­
cie stanie  się  ła tw iejszem . Bezkarność u- 
suniętą zostanie, a posłuszeństw o, wawy- 
czajenie się do porządku i ładu prędzej 
wejdzie w życie.

Zaprowadzenie mundurów w szko­
łach  nie je s t  rzeczą bezpożyteczną i d la­
tego  nie raz już za tem przem aw ialiśm y  
w piśm ie naszem . K w estja ta  oddawna 
jes t dyskutow aną, podejm owaną była w 
R adzie szkolnej, a w dziennikarstw ie  
znajdowała poparcie. D laczego jednak  
przechodzono nad nią do porządku dzien­
n ego ? A rgum ent, że zaprowadzenie m un­
durów utrudni dzieciom biednych rodzi­
ców, w łościan zw łaszcza, uczęszczanie do 
szk ół, je s t fa łszyw y. Mundur nie je s t  
kosztowniejszym , a o w iele p raktyczniej­
szym  jak  każde inne ubranie. Opinia R a­
dy szkolnej, przeciwna zaprowadzeniu  
mundurów, na tem  podobno, jak s ły sz e ­
liśm y, zasadzała się, że członkow ie R ady  
obaw iali się, a b j  w tem nie widziano 
jak iegoś ograniczenia wolności, o której 
tak w iele mówią N iem cy. A leż mundur 
oddawna b ył w szkołach polskich, cho­
ciaż o brak zam iłow ania wolności n ik t  
Polaków posądzać nie może. Jest on 
d ziś w w ielu państwach używany, mają 
go szkoły franenzkie, a nawet w sły n ą ­
cej z wolności Szwajcarji mundur w szk o ­
łach je s t  zaprowadzony. W  szw ajcar­
skich szkołach , każdy ch łop iec ośm ioletn i 
już chodzi w mundurku, nosi karabinek, 
ponieważ każdy Szwajcar m usi s łu ­
żyć w wojsku, więc już dzieci uczą się  
m usztry, strzelania. To też  w Szw ajca­
rji, przy w ielkiem  zam iłow aniu swobody, 
i poszanowanie obowiązku je s t  w ielkiem . 
D ziecko od młodu do tego  je s t przyzw y- 
czajonem .

Nad kwestją mundurów sądzim y 
winno by się  zastanowić T owarzystwo  
pedagogiczne, jeg o  zaś g ło s  w tej spra­
wie znajdzie n iew ątpliw  e poparcie lu ­
dności, —  niechaj Rada szkolna ma 
świadectwo, czy wprowadzenie m undu­
rów, opinia uważa za krępow anie w oli 
rodziców.

Przegląd polityczny.
Uzupełniające wybory do Rad powiato­

wych i okręgowych w Alzacji i Lotaryngji, 
wypadły również w duchu umiarkowanym. 
W ogóle zatem, z wyjątkiem Strassburga i 
kilku wiejskich kantonów alzackich, w ybra­
no wszędzie kandydatów partji, jakkolw iek 
nie sprzyjającej rządowi, ale mającej tyle 
politycznego tak tu , ażeby na teraz, kiedy 
F rancja nie przygotowała się jeszcze do od­
wetu, nie drażnić Niemców gwałtownem i 
skraj nem występowaniem. Skrajniejsze i ul- 
tram ontańskie żywioły wstrzymały się od 
udziału w całym akcie wyborczym. W B er­
linie zapatru ją  się na teu rezultat trzeźwo, 
i nie łudzą się przedwczesnemi widokami 
pociągnięcia na swoją stronę ludności, k tóra 
dała już tyle dowodów, źe umie być n ie­
złom ną w swem narodowem poczuciu.

Niedawno parlam ent niem iecki, a obe­
cnie i Rada związkowa przyjęły ostatecznie 
prawo m onetarne, na mocy którego z d. 1. 
stycznia 1876 ściągnięte będą wszystkie p ie­
niądze papierowe krajów należących do 
związku, a wprowadzoną zostanie jednolita  
związkowa moneta.

Prześladowania i aresztowania kom uni­
stów w Paryżu i na prowincji trw ają  ciągle. 
P refekci postępują z całą bezwzględnością, 
zachęceni nowym okólnikiem Beulego, w 
którym, według Bien puUic tak i ma się 
zawierać u stęp : „Pozostawsie na boku
względy ludzkości i o só b ; działajcie bez m i­
łosierdzia, chociażby chodziło o własnego 
ojca lub syna." Zdaje się, źe urzędnicy B ru­
tusa Beulego trzym ać by się powinni słów 
fałszywie przypisywanych Rancowi: „Z nie­
przyjacielem nie dyskutuje się, ale go się 
zgniata." Przepisy pogrzebowe Ducrosa we­
szły już w życie. D. 28. z. m. pogrzebywa- 
no w sposób bezwyznaniowy kobietę w Lyo­
nie po raz pierwszy o godzinie 6. rano. 

^Policja z oddziału 60 ludzi złożona, przy 
'wyruszeniu konduktu z miejsca odliczyła 
pierwszych 300 osób, a reszcie zam knęła 
drogę.

Ks. Broglie zamyśla w bardzo krótkim  
już czasie wnieść do Zgrom, naród, prawo 
gminne, nad którem  pracuje kom isja decen­
tralizacyjna. Ponieważ jednak wyboru merów 
nie chciałby oddać gminom, a obecnie pe­
wnym jeszcze nie je s t większości w Z gro­
madzeniu, pragnie odłożyć tę  jedną kwestję 
do jesieni. Tymczasem Dufaure oświadczył 
d. 2. b. m. ministrowi sprawiedliwości E r- 
noul, że postawi wniosek przydzielenia k o ­
misjom praw konstytucyjnych, wniesionych 
przez Thiersa.

Gabinet włoski nie złożony. Codzienne 
konferencje Minghettego nie odniosły dotąd 
żadnego skutku. Teka m inistra sk irb u  nie 
tak prędko znajdzie chętnego dzierżawcę. 
Maurozonati i Cambrąy Digny odmawiają, a 
m inister wojny jen. Ricotti również zastrze­
ga się mnóstwem trudnych do przyjęcia wa­
runków. Kryzis całą, jeżeli nie bezpośrednio

prowadził, to  popierał nowy poseł niemiecki 
w Rzymie, bar. Keudell, 1 tóry ze swego pa­
łacu Cafarelli więcej wywiera wpływu na 
rządy państwa, aniżeli k ró l W iktor E m a­
nuel, który mówiąc nawiasem, zam iast sie­
dzieć podczas tak ważnego przesilenia w Kwi- 
ry n a le , bawi to w Turynie, to w górach są­
siednich dla ochłody. W każdym razie pod 
względem politycznym każdy przyszły gabi­
net włoski prowadzić będzie , politykę przy­
jaźni i przymierza z Niemcami. Aż nadto 
jasno daje to F rancji do poznania półurzę- 
dowa Opinione.

O stosunkach rządowych w H iszpanii 
piszą do Koln. Z tg .: „W reszcie udało się
prezesowi ministrów złożyć gabinet samo­
istny, nie wyszły z wyboru kortezów, jak  to 
mu przyzwoliła ich uchwała z d. 21. z. m., 
i P i y M argali m iał tę  odwagę, składając 
gabinet, źe nie uwzględnił skrajnej lewicy. 
Żaden z tych deputowanych, którzy w 
dniu 21. z. m. głosowali przeciw przela­
niu na prezydeuta władzy dobieran!a so­
bie członków rządu, nie wszedł do gabi­
netu. Sprawy zewnętrzne powierzył Pi przy­
jacielowi Castelara i rozsądnemu politykowi 
Eleuterio  Maisonnave, tekę sprawiedliwości 
starem u szermierzowi republikańskiem u Gil 
Berges, finanse panu Jose de Carvoyal, b o ­
gaczowi z Andaluzji, tekę wojny deputowa­
nemu asturyjskiem u Gonzales del Rio, kolo­
nie starszem u Suner y Capdevila, który już 
za czasów m onarchii odznaczył się jako wy­
bitniejsza postać republikańskiego stronni­
ctwa, handel i przemysł Galicjaninowi Perez 
Costalez, m arynarkę zaś Anrichowi. Ten o- 
statni jes t człowiekiem tak  dotąd nieznanym w 
Hiszpanii, że nikt przez czas długi nie znał 
właściwego brzm ienia jego nazwiska. W dzien­
nikach czytaliśmy je  w najrozmaitszych kom­
binacjach i przeobrażeniach zgłosek. Zdaje 
się, źe wersja „Anrich" stale się odtąd u- 
trzym a. O ile je s t pocieszającem, źe P i y 
M argali m iał odwagę pozbyć się nieprzeje­
dnanych żywiołów lewicy, o tyle obawiać się 
należy, aźali czerwoni zniosą tak ie  upośle­
dzenie, zwłaszcza że niedawno jeszcze dom a­
gali się, ażeby z ich łona wybrać wyłącznie 
gabinet jednolity. Grożą oni już od pewnego 
czasu, że chwycą za broń; jeżeli kroki rządu 
nie będą m iały dość energii, natedy pogróżki 
swoje będą mogli teraz wykonać."

Z Konstantynopola d. 30. z. m. donosi 
Levant H erald: S u łtan  chcąc dać wicekró­
lowi egipskiemu nowy dowód swojego sza­
cunku, kazał go wpuścić na ostatniem  po­
słuchaniu przez wrota, przeznaczone dla mo­
narchów i reprezentantów  państw  zagrani­
cznych.

Z iem ie  p o lsk ie .
B y t 'w ł o ś c i a n  w p o w i e c i e  b i a l ­

s k i m  w K o n g r e s ó w c e .  O nadbuźańskiej 
tej krainie, zamieszkanej przez ludność uni- 
nickiego wyznania, podaje dość szczegółowe 
wiadomości Gazeta W arszawska: Wioski w 
powiecie bialskim, gęsto na wązkich chłop­
skich poletkach zabudowane, ciągną się d łu­
gą linią po obu stronach przecinającej je  
prostej ulicy, zwykle w porze dżdżystej tru ­
dnej do przebycia. Pośród chat szczytem do 
ulicy stojących (co dawniej było obowiązko- 
wem odróżnieniem chłopskiej sadyby od sta­
wianych frontem  dworków szlacheckich) wi­
dzieć jeszcze można drewnianą cerkiew z wy­
niosłym dachem, kopułkowatą wieżyczką i 
przybudowaną z frontu piątrową dzwonnicą 
stożkowatym dachem zakończoną. Te ubogie, 
starem i drzewami ocienione cerkiewki, jedy ­
ne po wsiach zabytki religijnego budowni­
ctwa, z czasem zupełnie znikną, zastąpione 
przez okazalsze, w .stylu wschodnim murowa­
ne budowy, których już wiele od lat najmniej 
trzydziestu w tych stronach wzniesiono. Z po- 
początku stawiano je  w formie greckiego 
krzyża, z wielką w środku kopułą i cztere­
m a mniejszemi po rogach, z ostatnich zaś 
czasów pochodzące odznaczają się bardziej 
urozmaiconą s tru k tu rą : n. p. w Piszczacu,
W iśnicach i wznosząca się obecnie we wsi 
Jab łoniu  (pow. radzyński). Zwykle koszta bu­
dowy takiej cerkwi wynoszą około 15.000 
rubli.

Przy wzrastającej zamożności włościan, 
wsie tutejsze coraz bardziej zabudowują się 
przedstawiając ścieśnione chat i stodół sze­
regi, wystawione w razie pożaru na zupełne 
zniszczenie. Włościanie nieumiejący dotąd z 
dobrodziejstw nadanego im samorządu gm in­
nego korzystać, bez względu na grożącą im 
klęskę, trw ają uporczywie przy odwiecznym 
a tak  wadliwym systemie sielskim, mającym 
większe jeszcze pod względem rolnym niedo­
godności. Niegdyś przy osiedlaniu włościan 
miano na uwadze, aby każdą osadę jednako­
wo co do gatunku gleby uposażyć —  ztąd 
wynikło, że w miejscowościach, mających 
wielką rozmaitość gruntów, znajdujemy np. 
dwudziesto-morgowe osady składające się z 
kilku a nawet kilkunastu rozrzuconych ka­
wałków. Pomimo to niepodobna jes t skłonić 
włościan do kolonialnego urządzenia, co w 
każdym razie, z powodu powyższej różnej 
wartości gruntów, byłoby dzisiaj bardzo tru- 
dnem zadaniem.

Obok s tra t z tak  wadliwego rolnego sy­
stemu pochodzących, dotkliwsze jeszcze dla 
większej własności jes t istniejące tu  w wielu 
m ajątkach pomieszanie gruntów folwarcznych 
z gruntam i włościan, i wynikające ztąd ze 
strony tych ostatnich w polach i lasach szko­
dy, przy obarczeniu gruntów dworskich słu- 
żebnościami niedającemi się z powodu oporu 
włościan na zasadzie dobrowolnej umowy u- 
sunąć.

Jedynym dla podupadłego ziemianina 
ratunkiem  byłaby odprzedaż części gruntów 
miejscowym włościanom, którzyby nie wyma­
gali za służebność tak  jak  inni nabywcy po­
trącenia, lecz włościanie tutejsi bardzo za­
cofani, nie znają jeszcze wartości ziemi, nie 
kw apią się więc do kupna, wreszcie dalecy 
są od tej zamożności, jaką  widzimy np. w 
powiatach Siedleckim, Sokołowskim, i i n ­
nych, gdzie drobni osadnicy tole już m ająt­
ków po dość wysokich cenach rozkupili.

Ja rm ark i w tutejszych miasteczkach, 
które ściągały dawniej okolicznych obywateli 
ziemskich, dzisiaj zamieniły się w żydow­
sko chłopskie. Rzadko już spotkać można ty ­
pową postać szlachcica-koniarza, który nie 
pom ijał żadnego jarm arku , — handel ten 
je s t wyłącznie w ręku  starozakonnych. R asa

koni włościańskich, skutkiem długowiekowej 
pańszczyzny zdrobniała, poprawiać się za­
czyna. Z powodu wysokiej ceny koni, han­
dlarze i ziemianie, potrzebujący roboczych 
koni, spieszą na Litwę, mianowicie na ja r­
m arki do Brześcia i Kobrynia.

Wyciąg z protokołów posiedzeń Rady 
W ydziału krajowego z dnia 2, 5, 9, 13. 1°> 

20, 23, 25, 27 i 30 maja 1873. (C. d.) 
W ydział krajowy wydał nową normę 

dla Wydziałów powiatowych i inżynierów o- 
kręgowych co do postępowania z materja- 
łem z rozebranych mostów i innych przed­
miotów budowlanych na drogach krajowych- 

W ydział krajowy udzielił następujących 
subwencyj, a mianowicie:

Wydziałowi powiatowemu przemyślań- 
skiemu na budowę dróg powiatowych ^

. kwocie 15 000  złr.
Wydziałowi powiatowemu podhajeckie- 

mu na budowę drogi z Podhąjec do Horo- 
źanbi w kwocie 3 .000 złr.

Wydziałowi mieleckiemu na dalszą bu­
dowę drogi z Mielca na Radomyśl do sta­
cji kolei Karola Ludwika w Czarnej w kwo­
cie 20.000 zł.

W ydziałowi powiatowemu doliniańskie- 
mu, na rachunek przyznanej mu przez Wys- 
sejm subwencji na reperację zniszcźeń zrzą­
dzonych niezwykłą ulewą na drodze weł- 
dzierskiej, zaliczkę w kwocie 1.000 z łr .; 
w końcu:

Wydziałowi powiatowi kolbuszowskie- 
rnu także na rachunek przyznanej mu przez 
Wys. sejm subwencji na budowę drogi * 
Kolbuszowej do Rzeszowa, zaliczkę w kwo­
cie 3.000 złr.

W ydział krajowy odmówił następuj'ą* 
cym prośbom o udzielenie subwencyj a mia­
nowicie :

prośbie gminy Kam ionka m ała, na re ­
perację dróg gminnych, ponieważ potrzeba 
tej subwencji niczem nie jest udowodnioną 
ani też nie wykazano roboty wykonać się 
mającej; tudzież prośbie W ydziału powiato­
wego nowotargskiego na utrzym anie dróg 
gminom : Szaflar, Białego Dunajca, Poroni­
na, Zakopanego i Ochotnicy a to ze względu 
na przepisy §. 18 ust. drog.

W ydział krajowy przyjął następujące o- 
ferty na roboty budowlane, a mianowicie : 

Jakóba M angla i Józefa Szeli dla dro­
gi gorlicko-konieczniańskiej, p. Vogla dla 
drogi bełzko-jarosław skiej;

Izraela Margulesa na drodze brzeźań- 
sko-złoczowskiej;

Dawida R udnika dla drogi brzeżańsko- 
podwołoczyskiej, tudzież

Ignacego Dwormizka dla drogi p ru sk o -  
szlązkiej w powiecie chrzanowskim.

W ydział krajowy przyjął następujące 0- 
ferty na dostawę szutru, a m ianowicie:

P. Wiszniewskiego dla drogi brzeźańsko- 
złoczowskiej, gminy Niebocko i Jabłonk* 
dla drogi rzeszowsko - sanockiej w powiecie 
brzozowskim, zarządzając zarazem wyko­
nanie niezakontraktowanej dostawy we wła­
snym zarządzie;

pojedynczych przedsiębiorców d la  drog1 
p ru sk o -szląskiej w powiecie chrzanow­
skim  ;

pp. Wiszniewskiego i Chodorowskiego 
dla drogi dębicko-nadbrzeziańskiej;

p. Jana Karłowicza dla drogi Tłuste* 
B uczackiej;

p. Odyńca w spółce z p. Leonem Dob; 
kiem i Leonem Łukasiewiczem dla drog1 
strusowsko-bucz ickiej i czortkowsko - moua* 
ste rzyck ie j;

p. Arona Zim m erm ana dla 1. i 2. miń 
drogi skałacko-czortkowskiej, i postanowić' 
no zarazem dla reszty tej drogi dostawę we 
własnym zarządzie;

pp. Wiśniewskiego i Bolesława Kruszę- 
lińskiego dla drogi skalsko-zaleszczyckiej; , 

p. Kopernickicgo dla dwóch mil drog1 
lwowsko-rohatyńskiej z podwyższeniem ceU 
wywołania o l8°/0 ;

p. B ieneka dla drogi borszczowsko-okop' 
sklej i  podwyższeniem na I. i II. mili cen 
fiskalnych o 5 %•

pp. Mojżesza Lejby Parnasa i Janki** 
K rystem polera dla 3. i 4. częci V. mili dro­
gi brzeżańsko-podwołoczyskiej w powiecie 
tarnopolskim  : w końcu

p. Leonarda Wiszniewskiego dla drog1 
brzeżańsko-podwołoczyskiej w powiecie brze' 
żańskim. (C. d. n.)

K r o n i k a .
—  Kurjerek lwowski. Śmiertelność we L*0'

wie zmniejsza się. Ospa poczyna ustępować, 
bccaie dotyka glćwnie klasę zarobników. Od 2*' 
do 30. czerwca padio jpj ofiarą 18 osób. W ty®1 
przeciągu czasu zmarli: Józef Podczaszy ńaki °' 
ficjał c. k. dyrekcji skarbu, lat 45, na gruźl>fi? 
p lu ć ; Nikodem Szamota radca magistratualuf’ 
lat 54, na ropienie kości; Bartke Karol subj®* 
handlowy, lat 30, na gruźlicę płuc; LeokadJ* 
Widmann, żona doktora medycyny, lat 23, 
suchoty płucne.

—  Namiestnik hr. Gołuchowski wyjecb1̂  
wczoraj pociągiem wieczornym na cztery tyg°” 
dnie do Marienbadu.

— Dowiadujemy się, źe znakomita spi0łfa'  
czka, uznana przez krytyków zagranicznych 
primadonna opery w Stnttgardzie, panna A®8*1̂  
Telliui, Lwowianka, bawi obecnie w swe® ^  
dzinnem mieście (u p. Tellheima, brata b#®^’ 
urzędnika kolei na Podzamczu). Dyrekcja °Pe _ 
powinnaby korzystać z tej sposobności,
szając tak zaszczytnie znaną śpiewaczkę 
kilka gościnnych występów. ,

— Włóczy się po kraju jakiś osznst,
ry ostatniemi czasy bawił w Łańcucie), P o d ­
stawiający się jako ajent fabryki papierń w y  
dze i wyłudzający pewne kwoty na *8in^wl0t0|j 
kopert, papierów listowych itp. Mniemany 
ajent fabryki J. M. Hromady przyrzekał # 
stkim najsolonniej, ii w dwunastn dniach żą^.0 
ne przedmioty nadejdą, jednakże gdy p® UP ^j)ci 
trzech tygodni, zamawiający żadnej Prze. ^ ry 
nie otrzymali, udali się do pana Hromady, ^  
też odpisał, źe ów ajent, nazwiskiem J. So 
jest prostym oszustem, niemający® Praw8rzeto 
przyjmowania zamówień. Przestrźegnm? P 
pnbliczność przed tym wykpigrosze®!

—  Przy odbytem w d, 28. M®r* ca . k.  
waniu dzieł sztnki w Tow. Przyj. Sz u



nych Krakowie za rok 1872/3 wycią­
gnięte zostały następujące nra akcji:

32 46 83 94 110 285 292 330
359 406 417 460 481 493 498 550
654 850 861 879 926 927 1106 1113
1151 1179 1216 1358 1577 1626 1646
1679 1683 1756 1772 1806 1856 1861
1943 1969 1988 2007 2025 2031 2044
2138 2244 2254- 2286 2288 2290 2298
2313 2341 2375 2393 2482 2564 2584
2585 2663 2676 2838 2888 2911 2961
3036 3082 3187 3230 3279 3333 3358
3376 3378 3395 3437 3562 3638 3684.
% staw a na czas wakacji tj. od 1. lipca do o- 
ntatniego sierpnia zamkniętą została, a z dniem 
1* września rb. ponownie dla publiczności otwar- 
^  będzie.

—  Donoszą nam z Stanisławowa, ii  tamie 
odbył się we wtorek w boinicy ślub pewnego 
izraelity z wieśniaczką, która pokochawszy go 
°dstąpiła wiary ojców.

— Gaz. Lwow. z dnia 3. b. m. donosi: 
W hotelu Kuhna przy ulicy Karola Ludwika 
Wczoraj o godz. 3. z południa zakradł się ktoś 
do pokoju nr. 20, w którym właśnie usnął 
Przybyły z Podhajec Ozjasz Kahaue, i zabrał 
bru zamkniętą torbę podróiną z bielizną i odzie­
ją wartości 50 złr.

Od niejakiego czasu zajmywała się han­
dlarka owocami w ogrodzie za hotelem Zoria 
llarja M. nabywaniem za bezcen róinych rzeczy 
°d dzieci niedorosłych, które te i chętnie zno- 
8iły jej rozmaite z domu rodziców pozabierane 
kraty. Uwiadomiona o tem policja odebrała
Wczoraj od handlarki nabyty takim sposobem
*a 6 ct. obraz wartości 5 złr. i wytoczyła 
Przeciwko niej śledztwo karne.

— Mianowania. Namiestnik zamianował 
adjunkta powiatowego Teofila Mironowicza kon- 
®ypistą namiestnictwa.

Dyrektorem poczt galicyjskich mianowany 
*ostał, jak się dowiaduje Oaz. Lwow., p. Antoni 
Schiffner, starosta gródecki.

— Gmina Polska Monachium zawiadamia 
Emilię Sterpejko, aby w interesie grobowca ś. p. 
Tacjana Sterpejki zmarłego w Monachium w r.

. 1865, adres swój na ręce St. Waberskiego Tho- 
^ienstrasse 75 w najkrótszym czasie nadesłać 
**chciała.

—  Stowarzyszenie s u b je k tó w  z e g a r ­
m is tr z o w s k ic h  w W ie d n iu  ustanowiło ko­
mitet, którego celem jest, kolegom, zwiedzającym 
Wystawę, wyszukanie tanich mieszkań i traktjerni

•^zpłatnie ułatwić, jakoteż w każdej potizebie brat­
nią dłoń podać. Interesanci zechcą zawiadomie­
nia i zapytania pod adresą: Józef Zimmermnann 
Ul. Bezirk, Burggasse Nr. 14 Wien posyłać.

Tarnopol d. 2. lipca. Oświadczam niniej- 
"*em, że bibliotekę, którą młodzież ucząca się 
% Tarnopolu dotychczas pod mojem nazwiskiem 
'flministrowała, przyłączyłem do c. k. bibliote­
ki gimnazjalnej dla uczniów. Piotr Zbrozek.

—■ Jarosław d. 3. lipca 1873. Po długiem 
b^ekiwaniu nrząd pocztowy przeistoczony został

rządowy i tuszymy sobie, ii do wygody na- 
■*ych mieszkańców wielce się przyczyni. Tylko 
•Spraszamy c. k. dyrekcję pocztowę aby poleciła 
kfzędnikom godziny popołudniowe do 7mej wis­
iorem utrzymywać, gdyż pociąg krakowski do

przychodzi o 5 1/ , ,  więc moglibyśmy kores­
pondencję dnia tego odbierać i odsełać nazad; 
% ż  dawniej załatwiał nam tę sprawę jeden 
pędn ik  (rozumie się z grzeczności); dziś gdy 
J*t ich sześciu, powinienby rząd uwzględnić po­
r ę b ę  publiczności i polecić trzymać inspekcję 
bynajm niej jednemu.

Teatr amatorski wskutek rozmaitych intryg 
■ nieporozumień został nateraz rozwiązanym. Za­
cytujemy jednak prowizorycznego zawiadowcę 
Astralnych rekwizytów, kto go upoważnił do 
^pożyczenia rozmaitych sprzętów z teatru przed- 
Sbiorcom piwiarń i restauratorom w publicz­
nym ogrodzie na cele własnych ich kieszeń? 
°ayli na to amatorowie poświęcali swo dobre 
®kęci i czas itp. aby teraz sprzęty ich gor- 
**Wem poświęceniem okupione marniały ?!

Wycieczka straży ogniowej do lasu Pawło- 
8ń>wsfciego w skutek niepogody odroczoną została 
1,11 przyszłą niedzielę.

Dnia 25. z. m. odprowadziliśmy na wieezny 
spoczynek zwłoki ś. p. Alfreda Runge, lat 29 
dającego, byłego nadporncznika 73 pnłku pie- 
^oty, który wskutek ran w kampanii pruskiej 
* ?oku 1866 odniesionych pod Trantenan przez 
^nższy czas chorował na piersi. Był to mąż 
bw y , u ogółu szanowany i bardzo łubiany, 
®!«go dowodem było tak liczne zgromadzenie 
bfiiczności oddającej mu ostatnią usługę.

Dnia 1. lipca zakończyły się u nas wybory 
jj? Rady gminnej na przyszłe trzylecie. Wypa­
li y po stronie większości wyborców dbających o 
°bro gminne przeciw małej koterji, powodują-

się często celami osobistemi. Ostateczne za- 
aWienie ugody o budynek dla naszej wyższej 

**koły realnej i urządzenie tegoż, uregulowanie

szkoły 4klasowej ludowej; postawienie budynku 
dla wyższej szkoły żeńskiej i przekształcenie 
teraźniejszej szkoły dziewcząt na szkołę odpowie­
dnią czasowi teraźniejszemu; wprowadzenie wży­
cie miejskiej straży ogniowej, dla której naczel­
nik już od 3 miesięcy mianowany — oto z po­
między innych najgłówniejsze kwestje, jakiemi 
nowo wybrani ojcowie miasta będą się mieli 
zajmywać, i spodziewamy się, iż w przeciągu 
roku obywatele miasta zapomną, iż wyżwymie 
nione sprawy, jako ukończone, raz na porządku 
dziennym Rady gminnej stały.

—  ( A  P .) Tarnopol d. 28. czerwca 1873. 
Wczoraj rozlepiono plakaty uwiadamiające o zgo­
nie JW . Wio zimierza hr. Łosia, posła sejmu 
krajowego, właściciela dóbr Janowa z przyle- 
głościami.

Zaprawdę wieść to smutna — i nie jedno 
serce ścisnęło się na wieść tę, bólem serdecz­
nym, nie kłamanym.

Bo Włodzimierz hr. Łoś był jednym z bar­
dzo rzadkich u nas ludzi, a może nawet na 
Czerwonej Rusi unikatem (?) w tym rodzaju między 
panami bogatszymi, co nad obcokrajowca prze­
nosił rodaka w otoczeuiu swojem. Bywałem czę­
sto u niego w Młyniskach, od rządcy do naj­
niższego oficjalisty, od nadleśniczego do gajo­
wego, od kamerdynera, kuchmistrza, Strzelca do 
ostatnich posługaczy w pałacu, stajni i ogro­
dzie, wszędzie widziałeś tylko krajowców, a tylko 
u niego było to już zwyczajem, że wyższe po­
sady zajmywała.... podupadła szlachta....

Byłeś miał reputację poczciwego a praco­
witego człowieka, skoroś podupadł, Łoś Włodzi­
mierz pewnie cię nmieścił przy sobie. On cię 
nie wspierał ową pańską jałmużną co pali go­
rzej od roztopionego metalu, ale ci dał sposo­
bność pracy przy sobie, aby ci nie wyciskać na 
czole hańbiącego piętna żebractwa; nie jeden z 
takich przyszedł po dłuższym ezasie służby u 
niego znown do takiej fortunki, że był w stanie 
na nowo rozpocząć życie na własną rękę. Znam 
przykłady gdzie ś. p. hr. Łoś i potem nie wy­
puszczał z opieki swych protegowanych, ale 
owszem, na ich jnż gospodarstwie starał się im 
dopomagać nie tylko słowem zachęty ale i czy­
nem, otwierając kredyt u siebie i ułatwiając 
takowy w zakładach publicznych.

Prawy, poczciwy, sumienny, szlachetny, a 
przytem skromny i bez najmniejszej arogancji, 
ludzkim był w obejściu z swymi podwładnymi. 
Chociaż obszerny swój majątek sam administro­
wał i dużo miał zatrudnienia, nie nsuwał się 
jednak od publicznej słnżby, skoro kraj tego 
wymagał. Kochał kraj i wszystko co krajowe, 
nie nmiał deklamować, ale miłość swoją dla 
kraju udowadniał czynem. Był prawdziwym pa- 
tr jo tą !... Cześć jego pamięci!...

—  Gorlice dnia 29. czerwca 1873. W kro­
nice nr. 153 Oaz. Nar. wyczytałem powtórną 
reklamę za p. K. Przybyłką, nauczycielem ludo­
wym z Gorlic, mówię powtórną, bo i w kronice 
Czasu była także, chcciaź o wiele bledsza. Z mej 
strony nie odmawiam p. K. P. zdolności, gdyż 
nie mając styczności ze szkolą, nie mogłem po­
wziąć osebistego przekonania o jego zdolności 
lnb niezdolności, powołać się muszę jednak na 
świadectwo p. Olszewskiego jakoż i p. Karpiń­
skiego, inspektorów szkolnych, którzy po wizy­
tacjach tutejszej szkoły o ile słyszałem takiej 
zdolności p. P. wcale nie przypisywali — zo­
stały przeto obydwom tym panom przez kore­
spondenta policzki wymierzone —  bo albo oni 
sami nie są pedagogami zdolnymi, a zatem nie 
mogli się poznać na zdolności p. P., lub też po­
wodowani nepotyzmem (?) sprzeciwiali się wyborowi 
p. P. na dyrektora szkoły, proponując ze swej 
strony kandydata. Pierwsze samo z siebie upa­
da, jeżeli zostali zaszczyceni taką władzą —  a 
o drugie ich także posądzać nie .nożna —  bo 
Rada gminna miała zupełnie wolne ręce do obra­
nia innego kandydat i prócz p. P., którego uzna­
no za niezdolnego do k i e r o w a n ia  szkołą. 
Ze zaś po dwakroć obierano p. P., nie trzeba 
się dziwić — wybór bowiem ten słabą tylko 
większością głosów przechodził — i to takich 
które może wyobrażenia o szkole nie mają — 
gdyż o ile wiem, prawdziwie inteligentna część, 
która ma bardzo słaby udział w Radzie, zawsze 
przeciw niemu głosowała. Dodatek zaś 100 złr. 
ad personam, nie może jeszcze świadczyć o za­
ufaniu w p. P. połoionem, jak i o jego uzdol­
nieniu, bo jest anomalią. Wytłómaczę użycie te­
go wyrazu: Przed rokiem został do tutejszej 
szkoły przez Wysoką Radę szkolną przeznaczony 
p. Fiderkiewicz, nauczyciel ludowy z Biecza, któ­
rego nie wiem z jakich powodów nie chciano 
przyjąć —  pozostał jednak — ale cóż kiedy do 
dzisiejszego dnia nie wypłąpono mu pensji za 
miesiąc pierwszy w kwocie 25 złr., a magistrat 
na zawezwanie Rady szkolnej zapłacenia p. F. 
odpowiedział, iż niozapłaci a nawet zakłada re- 
kurs do miuisterjum. Dla czego? bo ma swe wi­
dzimisię i jednemu dodaje ad personam a dru­
giemu należy tości uie płaci. Zresztą zapytuję

się korespondenta, dla czego p. P. nie otrzymał 
nawet zastępstwa dyrektora po przeniesieniu w 
stan spoczynku p. Bernatowicza, jeżeli posiada 
tak ogólną sympatję, zaufanie i takie zdol­
ności ?

Bieda tu między ludnością wiejską —  któ­
ra z workami co tydzień przybywa na zakupno 
zboża, ale cóż, kiedy nielitościwi bracia mojże- 
szowego wyznania, chcąc przy okazji drzeć łyko 
jak to mówią, moczą ziarno i tak napęcuiałe 
sprzedają, co jest zdrowiu szkodliwem — osobli­
wie teraz kiedy nieproszony gość „cholera" za­
witał w te strony i dotychczas między ludno­
ścią chrześciańską było wypadków trzy —  w 
mieście między żydami liczą więcej. Niech prze­
to władza, do której to należy, ma baczność, a 
oraz chcielibyśmy się doczekać skutku okól­
nika, przez c. k. starostwo wydanego co do des 
infekcji miasta.

—  Wiadomości literackie, naukowe, Arty­
styczne.

— W Prusach Zachodnich niedawno opuściło 
prasę dziełko: „Opis ziemi świętej" do użytku 
szkolnego i prywatnego nakreślił ks. K. Dam- 
roth, dyrektor seminarjum nauczycielskiego w 
Kościerzynie. Jest to podręcznik w języku oj 
czystym, nierażący suchością naukową a przy­
brany w obrazy ponętne, tak, że czytający zo­
staje pod wrażeniem, jakby odbywał opis piel­
grzymki z autorem. {Oaz. Tor.)

— Dzieło dr. Wiktora Szokalskiego : „Wy­
kład chorób przyrządu wzrokowego u człowieka11 
przetłumaczone zostało na język moskiewski przez 
uczniów uniwersytetu w Moskwie pod przewo­
dnictwem profesora Wojnowa. Toż samo dzieło 
tłumaczą obecnie Niemcy na swój język.

—  W Krakowie, nakładem tłumacza, wyszło 
(1873) dzieło p. t. „Religja jako przedmiot 
umiejętności porównawczej" wykłady profesora 
Maks. Miillera, przetłumaczył Adolf Dygasiński. 
Zdolne jest zająć ludzi myślących.

—  Wspominana już przez nas powieść Jó­
zefa Narzymskiego p. t. „Trzy miesiące" wyszła 
w osobnem odbiciu w Poznaniu (1873) nakła­
dem Tygodnika Wielkopolskiego. Powiastka 
ta jak i wszystkie inne powieści Narzymskiego 
pełna prawdy, uczucia, napisaną jest pięknym ję­
zykiem.

—  O profesorze dr. Nowickim, znakomitym 
naszym naturaliście, a właściwie o jego nowych 
pr icach zbogacających literaturę zoologiczną kra­
jową, pisma krakowskie piszą co następuje: 
Pierwsza z nich obejmuje opis nowego gatunku 
chrząszcza, znalezionego dotąd dopiero koło Wie­
liczki na brzozach, a koło Wiednia na dębach, 
wraz z wykazem literatury koleopterologicznej, 
dotyczącej Galicji; draga zawiera oprócz opisu 
dwu nowych krajowych muchówek i wykazu li­
teratury dypterologicznej, dotyczącej Galicji, bo­
gaty i dokładny spis dotąd poznanych muchó­
wek galicyjskich. Obie te rozprawy pisane są 
po niemiecku, a to dla zapewnienia przyrodni- 
ctwn krajowemu pierwszeństwa zawartych w 
nich odkryć wobec niechęci i zawiści Niemców, 
ignorujących często z umysłu wszystko, co nie 
jest pisane po niemiecku. Następujące rozprawy 
pisane są po polsku i mają prócz naukowego 
także praktyczny cel, wiążąc się z potrzebami 
gospodarczemi. W pierwszej z nich: „Szkodniki 
gospodarcze, spostrzegane w r. 1872.“ przed­
miotem badań były ogrody, sady, pola, łąki, 
bory i lasy, o ile cierpiały w r, 1872 przez o- 
wady, jakieto były owady, kiedy i jak się po­
jawiały. Druga drukująca się w Przyrodniku 
zawiera: „Spostrzeżenia nad sposobem życia i 
przeobrażeniem owadów." Trzecia już przygoto­
wana do drukn : „Krajowe rośliny i owady na 
nich żyjące", obejmie do 20 arkuszy druku. 
Żmudne te prace szanownego profesora, na tem 
większe zasługują uznanie, iż w badaniach swo­
ich w kraju, co do przyrodnictwa dotąd tak 
niedostatecznie zbadanym, nie znajduje tej pomocy, 
jakiej mógłby być pewnym wszędzie indziej, prócz 
w Galicji. Tak w rozprawie o szkodnikach go­
spodarczych mamy imiona osób, co zasilały pro­
fesora Nowickiego spostrzeżeniami i nadesłane- 
mi jnżto owadami jnż też nszkodzonemi przed­
miotami. Jest między nimi na cały kraj nau­
czyciel ludowy jeden, p. Godznń; nauczyciel 
szkół realnych jeden, dr. Wierzejski; guwerner 
jeden, p. Bąkowski w Bóbrce; ksiądz jeden, ks. 
Zaba w Radochońcach pod Mościskami ; naczel­
nik miasta jeden, p. Sknlicz w Starej Soli; 
prezes Rady powiatowej jeden, p Laudyn w 
Żywcu; delegat Rady powiatowej tj. lwowskiej 
jeden, p. Rybotycki; urzędnik sądowy jeden, p. 
Dziędzielewicz, przedtem we Lwowie, teraz w 
Kołomyi; c. k. urzędnik szacunkowy lasów je­
den, p. Hankiewicz w Kimpolungu na Bukowi­
nie ; c. k. starostów dwóch, p. Czermak w Dro­
hobyczu i p. starosta łańcucki > nauczycieli gim­
nazjalnych dwóch, pp. Król i Łomnicki; urzę­
dników prywatnych dwóch, pp. Madejski w Łań­
cucie i Kluczycki w Krzeszowicach; leśniczych 
trzech, c. k. nadleśuic/.y Firganek w Drohoby-

^ ó w ,  z Izby handlo­
wej dnia 4. lipca. 

jŁ  Akcje za sztukę.
°Rj gal. Karola Ludwika 

u* Lwow.-Czern. Jassy 
abku hip. gaL po 200 zł.

krajów, z wpł. 50pr. 
i r  Listy zast. za 100 zł. 
°W. kred. gal. 5 pr. w. a.

, \ . pr- w- a- (ffku hip. gal. b pr.
),?■ zakł. kred. włość.
jJL Obligi za 100 złr.

^tnnizacyjne galic.
D IV. Monety.
b®*at  holenderaki 
^ * a t cesarski 
p:Poleondor
fej itODeriał rosyjski
P f̂-o.eonaor

tóSgjŁ

{r^iedeń  d. 1. lipca. 
°W8zediny dług pańsl. 

(za 100 złr.) 
austr. wbankn. 5 pr. 

sreb. &

w s -w * pu zou Ł!.-± pr.
H  1860 „ 500zł.w.a.5pr. 

-- 1860 „ 100 „ „ „ 
!864 „ 100 „ „ „ 

Oki. *ast- dom. po 1205 pr.

lew ińsk ie
pulbiczne pożycz 

W sr.poł.kel.po 120zł.5p

plącą |żądają 
z łr. w. a.

77 -  
70 75 
Só —
93 50

78 -  
71 50 
85 75 
94 75

Węg. poż. prem. po 100 złr, 
Turecka poż. kol. po 400 fr.

Akcje bankowe.
Anglo-austr. po 200 zł. 120
Bodencred.au.po200zł.40pr.
Zakl.kr.dla h.i prz. po l60zt.

„ „ węg. 200zł. etn. 80p. 
Comis. bank. wied. po 200zl. 
Tow.eskont. n. aust.po500zł. 
Franco-anstr. po 200 złr.

etn. 40 pr. • • • . 
Franco-wągier, po 200 zł.

Gal. T an k  hip- po 200 zł.

67 50 
72 70 

276 -  
265 -

190 —
256 — 
235 50

Gal. bank dla band. i przem.
po 200 złr. . . • ■ 

Gal. zakł. kr. ziem.po 200zł. 
Gal. bank kraj. po 200 złr.

era. 50 pr. . . .
Reuten bank po 200 złr. 
Banku nar. austr po 600 zł. 
Banku powsz. aus.po 200złr. 
Uuionbank po 200 z łr. 
Vereinsbank po200 zl.e.40p. 
Verkehrsbank pow.po 200zł.
Wechslerbankwied.po200zł.
Wied. bankyer. po 200 złr.

Akcje kolei. 
Albrechta po 200 złr. 
Alfoldzkiej po 200 złr. areb. 
Dniestrzanskiej „ »
Elżbiety „ m. k.
Ferdynanda półn. po 1009 

złr. m. k. . • ■
Franc. Józ. po 200 złr.. w- ■' • 
Kol gal.Kar.L. po 200 z Ą31.- 
Lw. Cze a Jas. po 200 zł w. k 
Mor. Szl. (enct) po200 złr. a

płacą [żądają

Aust.półn.zach.po 200 zł.sr.
„ „ lit. B. po 200 zł. sr.

Ruiolfa po 200 złr. s. r. 
Sił dmiogr. po 200 w. a. sr. 
Sb.atseisb. Gos. 200 zł. w. a.

„ II. em. po 200 zł. 
Su Ibaiin po 200 zł. srebr. 
Tramway wied. po 200 zł. 
Węg.gal.(Łup.)po200zl.w.a. 
Węg.pół. wscliod p.200 zł. s. 

„ wsch. (Ostb.) po 200
złr. w. a......................

„ zachód. (Westb.) po 200

222 50

4100 — 
217 50

złr. i

Akcje przemysłowe.
Budow.Tow.austr. po 200 zł. 

„ wied. „ 100 „
„ tanich pom.po 100 z. 

Borys.Petr.Cp.po 200 zł.wa. 
Listy zastaw. (zalOOzł.) 
Boden cred. allg. ost.5pr.sr. 

~ ’nc.w 331at.5p . wa. 
kr. ziem .4pr.w .a.

Galic. bank hip. 5 pv w a 
„ Zak. kr. włość. 6 pr. w a 
łank nar. austr. m. k. 5 pr.

Obligacje pierwszeń­
stwa kolej, (za 100 złr.;
Albrechta.po300zl.5p.l00zl. 
Alfoldz. 200 zł. 5 pr. sr.w .a. 
Czeska z. 300 zł. 5 p. sr. W.a. 
Dniestrzańska 300 „ „ 
Elżbiety po 5 pr. srebr. w. 

em. 1862 & pr. 
em. 1870 6 pr. 
em. 1872 5 pr.

p łacą | żądają 
z łr. w. a.

207 —

163 50 
148 —
330 -

;2«i9 - 
169 — 
163 -  
149 -
331 —

190 —
262 - -

190 50 
264 —

117 50 118 50

77 — 78 -

12a 50 
44 -  
24 —

123 50 
45 -  
24 50

99 75 
87 — 
70 -  
77 -  
84 50

100 25 
87 50 
71 -  
79 -  
85 -  
93 50

90 30 90 60

84 50 85 50

93 50 
92 60 

100 60 
98 75

70 -  
94 50 
93 — 

101 60 
99 25

Ferdynanda półn. 5 pr. m. k 
„ „ 5 pr. w. a.
„ „ 5 pr. sr.

GaL K. L. 300 zł.5 pr.zr.w.a. 
„ II. em. 5 pr. „
„ III. em. 1871 300

Lw. Czer. Jas. I. em. 1865 
300 zł. 5 pr. srebr.w.a 

Lw. Czer. Jas. II. em. 1867 
300 zł. 5 pr. srebr.

Lw. Czer. Jas. III . em.
300 zł. 5 pr. srebr.

Lw. Czer. Jas. IV. em. 1872 
300 zł. 5 pr. srebi. w. a. 

Rudolfa po 300 zł.5pr.sr.wa. 
„ em. 1869 po 300 zł.

5 pr. srebr. w a 
„ „ 1872 po 300 zł.

5 pr. srebr. w. a. 
Siedmgrodz. 500 fr 5 pr. 
Papiery loteryjne (sz t 
Zak.kr.d.hand.i prz.po 100 
K lary po 40 złr. m. k. 
Keglevich „ 10 „ „
Krakowska po 21 złr.
Palffy „ 40 „ „
Rudolfa „ 10 „ „
Ks. £
St. Genois 
Stanisław. (Ł 
W aldstein po 20 zł. 
Windiszgratz po 20 zł. „ 
Dewizy (3 iniesięczne.) 

Berlin 100 tal.
Frankfurt 100 zł. (suddeut.) 
Hamburg 100 mark banko
jondyn 101 
?aryi 100. frank.

plącą [żądają 
złr. w. a.

89 501 
87 — 

105 — 
101 —
98 -  
96 40

105 50 
101 25 

99 -  
96 70

72 50 72 75

83 — --------

74 — 74 50

92 50 93 —

91 - 91 50

90 50 
88 26 89 _

38 - 39 —

22 -

13 50 
38 — 
27 25 
23 — 
25 — 
22 50

23 — 
26 — 
14 60 
39 — 
27 76
24 -  
26 -  
23 60

93 15 
64 25 

110 10 
43 10

93 3o 
54 50 

110 25 
43 20

ezu, c. k. leśniczy Schirt na Bukowinie i p. 
Wachtl, leśniczy arcyksiążęcy w Sopotni, za Zy ■ 
wcdin'; obywateli trzech, p. Konopka w Mogi­
lanach pod Krakowem, p. Zyczyński w Stane- 
stiach na Bnkowinie i p. Czarnecki w Kacza- 
nówce w Skałackiem. Ponieważ ‘ cyfra najlep­
szym jest mówcą, wstrzymujemy się od dalszych 
uwag nad łatwością i przyjemnością u nas 
wszelkiej pracy nankowej, wymagającej współ­
pracowników, lub pomocników. A już okropną 
jest rzeczą, jeżeli człowiek tej pracy i tych za­
sług co Nowicki, musi się dziś nawet borykać 
z ciężkiemi troskami o chleb powszedni dla dzie­
ci. Przepraszamy go za tę niepowołaną może 
wzmiankę —  ale wobec tak smutnego faktn 
milczeć nam trudno.

Gospodarstwo przemysł i handel.
Wiedeń d. 30. czerwca. Na dzisiejszy targ 

przypędzono galicyjskich 1983, a wszystkich 
razem 4045 sztnk wołów. Zrana płacono dobre 
galicyjskie woły 34— 3 4 1/, zł., lichsze 33 do 
33Y2 zł., później szło o 50 centów na cetnarze 
taniej; zwyi 100 wołów zostało niesprzedanych.

Krzysztofowicz,
Caffe Stirb5ck, Leopoldstadt.

Oświęcim dnia 2. lipca. (Od ajencji 
bankn galicyjskiego dla handlu i przemysłu 
w Oświęcimie.) Na dzisiejszy targ dostawiono 
wołów sztuk 1345 ; płacono parę na nogach 
po 2 5 0 - 4 2 0  zł., a cetnar mięsa loco Wie­
deń 33.50— 34.50 zł.

Do Wiednia na targ poniedziałkowy dosta­
wiono sztuk 4007, płacono po 32.50 —  34.50 
zł. celnar mięsa.

W Berlinie przy spędzie 1712 wołów da­
wano za cetnar mięsa 2 2 —24 talarów.

Rafineria spirytusu Juliusza Mikola- 
Sza notuje spirytus rafinuwany stopień 63 spi­
rytus lafinonany z anyżem stopień 67.

Bank krajowy galicyjski przy placu 
Marjackim wydaje we Lwowie , jakotez 
przez filję w Brodach A s y g n a t y  k a ­

s o w e :
5 ł/, procentowe za 8dniowem wypowiedzenim 
6 r  14 „
6 ‘/a „ 30 „
7 7> „ „ 60 „

Wyciąg z dziennika urzędowego Gazety 
Lwowskiej z  dnia 2. lipca 1873. 
Edykta. Sąd krajowy lwowski ustanowił 

dla Antoniego Truszkowskiego w sprawie uspra­
wiedliwienia prenotacji sumy 106 zł. w stanie 
biernym dóbr Iskrzyni, kuratorem dr. Jekelesa. 
Sąd obw. tarnopolski zamianował dla Liberta 
Schneidera w sprawie pozwu pto 16.578 zł. 
kuratorem dr. Mantla.

Licytacje. W  sądzie pow. brzeskim real­
ności pod 1. 147 w Biesiadkach na d. 11. i 30. 
lipca i 19. sierpnia. W sądzie kr. krakowskim 
realności tamże pod 1. 119 Dz. VIII. G. X. w 
d. 22. sierpnia. W c. k. starostwie* stryjskjem 
licytacja na zabezpieczenie dostawy materjałn 
konserwacyjnego dla gościńca Klimiecko-stryj- 
skiego na d. 24. lipca r. b.

Ostatnie wiadomości.
Przeciwdziałając uchwale części akcjo- 

narjuszów węgierskiej kolei W schodniej 
(Ostbahn), zawiązano w Krakowie kom itet 
posiadaczy akcyj tej kolei, i dano delegatowi 
krakowskiej Izby handlowej, na  konferencję 
Izb handlowych we W iedniu, pełnomocnictwo 
do występywania w obronie krakowskich 
akcjonarjuszów. Należałoby to samo uczynić 
we L w o w ie ,  B r o d a c h  i C z e r n i o w  
c a c h ;  inaczej liczni posiadacze akcyj O st­
bahn będą zniszczeni.

Z Żółkwi donosi Dz. P ., że niektórzy 
tam tejsi obywatele wyznania mojźeszowego, od­
nieśli się pisemnie do dr. Szymona Samel- 
sona w Krakowie po radę, co im wobec u- 
konstytuowania się osobnego kom itetu żydow­
skiego czynić wypada. Samelson odpowie­
dział, że powinni „iść ręka w rękę z kom i­
tetem  krajowym ".

W edług telegramów Dzień. Polsk. nie­
znani ajenci buntu ją  lud w powiecie tarnow ­
skim, rozpowszechniając wieść, że W ydział 
powiatowy zatrzymuje mu zboże, k tóre „przy­
sła ł car moskiewski" na zapomogę chłopów; 
gromady włościan z furam i przybywają do 
m iasta i napastują Wydział powiatowy.

Nowa procedura karna wejdzie w życie 
od d. 1. stycznia, a nie 1. czerwca 1874, 
jak  to  mylnie doniosła Stara Presse.

Sejm węgierski odroczony do dnia 8. 
listopada.

Wiener Ztg. ze środy ogłasza, że listy 
do Danii, Niemiec, Luksem burga, Helgolan- 
du i Szwajcarji podlegają tej samej opłacie, 
co wewnątrz Austro-W ęgier; do krajów, do 
k tórych 1 łu t cłowy uważany był za stopę

wagi pocztowej, ma być 15 gramów ( 9/t0 
łu ta  cłowego) uważana za jednostkę, tak, 
że za każde 15 gramów płaci się pojedyncze 
portorjum; listy do Francji i innych krajów 
(przez Francję), gdzie 10 gramów uważa się 
za stopę, opłaca się jak  dotychczas.

F rancuskie Zgrom adzenie narodowe od­
rzuciło wniosek Dufaura, żądający przekaza­
nia projektów konstytucyjnych biurom, i przy­
jęło inny wniosek, w edług którego projekta 
konstytucji dopiero po ferjach odesłane będą 
do komisyj do opracowania wstępnego.

Telegramy Gazety Narodowej,
Rzym d. 3 . lipca. W ed łu g  donie­

sień  dzienników, przesilenie gab inetow e  
wnet przem inie. M inghetti będzie m ini- 
strem -prezydentem  i m inistrem  finansów, 
C antelli m inistrem  spraw  wewnętrznych, 
V iglian i spraw iedliw ości, V isconti, R i- 
cotti i  Scialoja zatrzym ają swoje teki 
nadal.

Madryt d. 3 . lipca. K ortezy na­
d ały  rządowi w ładzę nadzwyczajną.

Przyjechali do Lwowa d. 3. lipca.
Hotel Europejski. E. Fredel z Podpie- 

czar, J. Chlapec z Zaleszczyk, W. Hubicki z 
Wiednia, W. Briickner z Wiednia, J. Czerny z 
Rzeszowa, A. Klimowicz z Moskwy, A. Różań­
ska z Pałczyniec, A. Kzusenstern z. Niemirowa.

Hotel Zorza. W. hr. Dąbski z Wojnicza, 
A. hr. Gołnchowski z Łosiacza, W. hr. Komo­
rowski z Dziewiętnik, L. Albertów z Wołoczy- 
ska, K. Petrowicz z Wołostkowa, F. M5ser z 
Drohowyża, F. Koźmiński z Lublina, M.1® Czar­
necka z Litwy.

Hotel Angielski. F. Jasiński z Zahajpola, 
T. Lewandowski z Trościanca.

K u r s a  G i e ł d y  w ie d e ń s k ie j
z dnia 3. lipca 1873. 

godzina 10 minnt 40 przed południem.
Akcje kred. 231.— . Anglo-anstr. 190.50 

Umonsbank 138.— . Vereinsbank 55 .— . Kolej 
Kar. Ludw. 221.— . Kolej połndn. 189.50 
Franko-anstr. 81.— . Baubank 126.— . Losy z 
roku 1860 —  .— . Obi. ind. — . —. Staats- 
bahn — .— Wiedeńska Tramway — .— . Napo- 
leondor 8.85. Rnbel papier. —.— . Usposobie­
nie : stałe.

2 dnia 3. lipca 1873. 
godzina 2 . minut 15 po południu.

WiedeA. A*cje franko austr. 80.50. Wę­
gierskie kred yt. 127. — . Anglo-austr. 190.50. 
Unionsbank 135.50. Kolei Karola Lud. 224 .50 . 
Kolei siedmiogr. 149.50. Kolei połudn. 190.50. 
Kolei Alfdld. 160.— . Kolei Elżbiety 222. — . 
Kolei Lw.-czeraiow. 138.— - Węgier. Nordostb. 
207.— . Vereins-Bank. 55.25. Kolei Rudolfa 
163.—. Węgierek. Ostbahn 77.— . Gal. indem- 
nizacyjne 75.25. Losy i  1864 ro'iu 135.— . K>- 
szycko-oderbergskiej —  — . Banku obrotowetro 
1 5 0 — . Losy tur. 6 6 . —. Banbank-Actien 127. 
— . Kolei państwowej 331.— . Banku związk. 
178.— . - Wiedeńskiego Banrerein 81.50. Hyp. 
Rent. Bank 7 3 — . Usposobienie: stałe.

Pociągi kolejowe na głównym dworcu
Karola Ludwika

(Podług zegara lwowskiego ) 
O dchodzą

ze Lwowa do Krakowa o g. 11 m. 28 wieczór.
» d „ 5 „ 5 rano.
„ „ „ 5 „ 5 po połnd.
„ do Czermowiec „ 1 2  „ 15 w połnd.
« » 9 1 1  9 —  wieczór.

„ „ 6 „ 17 rano.
„ do Brod. i Złocz. „ 6 „ 27 rano.
9 9 „ 1 2  „ — popolud.
9 » „ 1 0  „ —  wieczór.

Przychodzą
z Krakowa do Lwowa o g. 5 m. 57 rano.

, „ „ 9 „ 45 wieczór.
„ „ 10 „ 50 rano.

3 „ 58 rano.
3 45 popolud.

1 1  ;„ 8 wieczór.
10, „ 58 wieczór, 

s  » 9 4 „ 18 rano.
9 „ 9 4 „ 3 popolud.

N a d e s ł a n e .
Cholera. Z powodu ponownego rozszerzania 

aię tej niebezpiecznej epidemii, polecamy dbałym 
o zdrowie również jak i szan. duszpasterzom, 
nauczycielom, gminom i Radom powiatowym bar­
dzo praktycznie ułożone dzieło p. t . :

„ C h o le r a ,  sposób nmzawodny do u- 
strzeżenia się jako też środki nioochybne 
do wyleczenia się z tej choroby samemu bez 
pomocy lekarza i leków aptecznych." Cena 
60 centów.

Broszurę tę wraz z przesyłką otrzymać 
można w A d m i n i s t r a c j i  d r u k a r n i  
Gazety Narodowej za przesłaniem 66 centów.

z Cterniowiec

z Brodów i Złoczowa „

Nadesłano. W szystkim cierpiącym zapewnia zdrowie i siły  be f  lekarstw i kosztów
R e y a l e s c i ó r  e <1 u B a r r y

Z ŁOHD YW U.
Wszystkim cierpiącym przynosi zdrowie cndowna Revalescićre du Barry, która bez medycyny i kosz­

tów usuwa cierpienia żołądka, nerwów, piersi, płuc, wątroby, gruczołów, błony śluzowej, pęcherza, nerek i 
organów oddechu, jako to: tuberkuły, suchoty, astmę, kaszel, niestrawność, zatkania, biegunki, bezsenność, 
bezsilność, hemoroidy, wodną puchlinę, gorączki, zawroty głowy, uderzenia krwi, szum w uszach, nudności 
itp . nawet podczas ciąży — nakoniec d i a b e t e s ,  melancholię, schudnięcie, reumatyzm, gościec, błędnicę. 
Oto wyciąg z 75.000 świadectw o wyleczeniu chorób, które urągały wszelkim lekarstwom :

C e r t y f i k a t  Nr. 73.928. . W a ld e g g ,  3. kwietnia 1872.
Dzięki za pańską Reyalesciere, gdyż ja  50-letni człowiek, cierpiący od la t 10 na sparaliżowanie rąk 

i nóg po dwuletniem ciągiem jej używaniu prawie wyleczonym zostałem, i znowu jak za dobrych czasów 
zajęciom moim oddawać się mogę. Za to dobrodziejstwo przyjmij pan najserdeczniejszą moją wdzięczność.

C e r t y f i k a t  Nr. 73.268. T r a p  a n i ,  Sycylia, 13. kwietnia 1870. Br. S ig m o .
Żona moja, ofira żółciowych i nerwowych cierpień, przy strasznej opuchlinie całego ciała, palpitacij 

serca, bezsenności i w najwyższym stopnia hipohondrji, przez medyków za niewyleczoną uznana, zbawienie 
swoje znalazła używając Reyalescićre du Barry, i dzisiaj mimo 49 la t wiekn, udział w tańcu brać może. 
Zawiadamiam pana o tem w sprawie wszystkich podobnych chorób i aby Ci wdzięczność moją wyrazić.

’ 3) A ta n a s io  B e rb e ra . *

Revalesciirc du Barry poływniejizą jest od mięsa, i oprócz tego oszczędza więcej nil 
lekarstwach. pół funta lj|J . 50 c.

niż 50 rasy swoją cen
-  __ r —  . ..  A  c., ss  f i£ t  2 zł 5Q-,:«.
fnnty 36 zŁ — B iukok ty  - r  p d jn ą c h  po ii

— ..ncuDunwu. w . .  -  pnsskach ____
j? f^nty 4 zł. 50 c., 6 funtów 10 *Ł, 12 rantów 20 zł., n  innsy oo z t — onssony - w pajnąqvii po »
JJ® «• i po 4 zł. 60 o. Czekolada w proszku lub w tabliczkach na 12 filiżanek 1 zł. 50 c., 24 filiżanek 2:7.1 
- 1 48 filiżanek 4 sł. 50 c., w proszki, aa 120 filiżanek 10 i ł -  na 288 filii 20 zł., na 676 filii. 3u js t
GŁÓWNY sk ład  w WIEDNIU „Barry du Barry* et comp. W all f is c h g a s s e  8, jakoteż wszę^iie 
W porsądnych aptekach i sklepach korzennych. Skład wiedeński wysyła też Reyalescióre swoją za przekąsem 
ab pobraniem pooztowem.

Ąjeneje: w  B i a ł e j :  n aptekarza Erich Keler. w  B o c h n i : n Franciszka Reissa, c. k. sałinarnsgo 
aptekarza, i n L E. Bulsiewicsa, w  B r o d a c h : u M. S. Franzosa i G. Grunspanna. aptekarz pod złotym 
orłem, w C z e r n lo w c a c h : u Alta, c. k. apt. obw., i n Ignacego Schnirch; w G r a z u  n braci Oberraaz- 
meyer; w K o ł o m y i : n J. Sidorowicza: w K rahoW lC : n Józefa Trauczyńskiego; w  L w o w ie -  n 
Zygmunta Ruckera aptekarza, n Piotra Mikolascha aptekarza, eopolda Rotlendera, n F. W. 'Królikowskiego, 
v Karola Schubntha, u Juliusza Reissa i nJskóbaBeistra; w ld n m :  uF. If. t . Haselmayears Erbem f P e s z e i e  
n Jóiela y TOrtt w P r a d s e : n Jói. F&rsta: w P r t e m y ś la  a Edwarda Mach. likiego; w H z c s s o  
Wio: u J- Sohaittera et Comp.) w Xssi n o p e M . a A. MsnwetsaA dr. A. awhe t i  ■< i ądes? ęaw 
X n n ie w ie ;  u A Teneiyna apt pod Aniołem i a W. T. A. Wielogórskiego.



Dla Rodziców!
Z powoda coraz częstszego zgładzania się 

Szanownych Rodziców do Szkoły froeblow- 
sfciej, z życzeniem posyłania do niej stale lub 
tylko przez czas wakacji publicznych, swych 
chłopczyków, mających wyżej ośmiu la t wieku ; 
niżej podpisani właściciele tejże szkoły, widzimy 
się zmuszeni do ogłoszenia, źe me możemy

Owcze sórkl
k a rp a c k ie

przyjmować cbłopcow mających wyżej ośmiu 
lat z powodu, I*, że do  _ F , _ , ____» a ikoły naszej uczę­
szczają dziateczki p łci obojej, przyj­
mujemy więc chłopczyków tylko wieku od lat 
trzech do ośmiu, a dziewczynki od wiekn lat 
trzech do dziesięciu. 11° ie  starszych nie przyj­
mujemy ani nawet na czas wakacyj publicznych, 
gdyż w naszej szkolę wakacyj nie ma 
nigdy ani latem ani zimą, bowiem 
dziatki nie nużą się u nas uaukami odmienia 
nemi i przegradzanemu co pół godziny. We 
trzech klasach szkoły naszej , dziatki uczą się 
czytania we trzech mowach, polskiej, francu­
skiej i niemieckiej, pisania, rysunków, arytm e 
tyki, początków geografii, zeologii i gramatyki 
polskiej, lecz wszystkiego praktycznie i _ jsk 
rzekliśmy z przegradzaniem co pół godzinną 
deklamacją, śpiewem, robótkami, gimnastyką 
i tańcami w salach szkoły lub w ogrodzie. 
Opłata je st trzy ryńskie miesięcznie od dni 
oddania. Nadto nadmieniamy, że tylko na mu 
szkanie stałe u nas, przyjmujemy samych tylko 

•juków nd wipku lat trzech aż (10 dzie-

P O L K A , panna lat 30, 
posiadająca zna- 
jomość w wyso­

kim stopniu muzyki fortepianowej, języków 
obcych i nauk w zakresie wyższych zakładów 
naukowych dla kobie t, w nauczycielstwie do­
świadczona , życzy sobie przyjąć obowiązki 
guwernantki w pensjonatach lub w demu oby­
watelskim w mieście lub na wsi, zaraz. Ofia­
rujący takowe miejsce, zechcą porozumieć się 
listownie z wyszczególnieniem warnnków, adre­
sując : K .  I , .  Przem yśl, ulica wyższa Wła- 
dycza Nr. 130. 2805 1—2

chłopczyków od wieku la t - 
sięciu i z takowych młodsi uczą się w szkole 
naszej, starszych zaś już przygotowanych po­
syłamy do szkół publicznych. 2812 1—1

Pietraszewscy.
Poszukuje się do nabycia

Majątek ziemski,
.? dobrem położeniu, z dobrą ziemią , lasem, 
dobrym budynkiem mieszkalnym i ogrodem, 
w szacunku 200.000 złr.

Oferty frankowane z dokładnym opisem, 
przyjmuje adwokat Rybicki w 111 
szoVie. 2803 1 - 3

przygotowany przez p. DEJAKDliN, 2 1, ulica 
Richer w Paryżu, jest irapojeni bardzo przy­
jemnym, orzeźwiającym i poszukiwanym pod­
czas u p a ł ó w  l e t n i c h ,  na balach , i 

c z o r a c b  i w  teatrach.
Skład we Lwowie w cukierniach pp. 

lendera i Kosteckiego. 2867 9—28

Przeniosłem mój

z placu Bernardyńskiego N r. I I , do domu przy 
ulicy Karola Ludwika Ńr. 111 piętro.

Ułatwiam kupna i sprzedaże dóbr, folwar­
ków, kamienic i nabyeie dzierżaw.

Polecam wszelkich oficjalistów za prowizje 
4°/0 z dołu po roku, i służbę gospodarczą 5°/„ 
po pół rokn.

Rokomenduję guwernantki, nauczycieli,bony, 
panny resp. itp ., oraz załatwiam wszelkie zle­
cenia akuratnie.

Polecając się nadal względom P. T. oby­
wateli, zostaję z uszanowaniem

2807 1 3 J. Mołodecki.

West End Muzeum

A n g i e l s k i

Turnips i Rzepę

zwiedzać można codziennie od go­
dziny 9tej rano do lO tej wieczór. 

Wstęp od osoby 30 ct.
m uzeum  to zw iedzać będzie  

ui o ż ii a ty lk o  jeszcze k ró tk i
S. 2791 4 - ?

poleca

Antoni Horn
Krakowska ulica Nr. 17 we Lwowie.

P R A W D Z I W E
PIGUŁKI MORISONA
najlepsze ze środków czyszczących i prze­
czyszczających krew we wszelkich s ła­
bościach złego przymiotn, skrofulicznych, 
liszajach, wyrzutach skórnych l zepsuciu 
krwi. 2654 3 3 -5 2

Skład główny w Paryżu u p. Arthaud 
M oulin, aptekarza 30 , ulica Louis le 
Grand , w Krakowie w aptece p. Trau- 
czyńskiego, w Brodach w apt. M. Kullak.

Oferty
na dostawę tartego drzewa, desek,
bzików  itp. przyjmuje do dalszego dorę­
czenia po i znakiem : A . I . .  1 0 1 5  Annoncen- 
Ezpedition Rudolf Mosse in Ohemnitz.

Zakupiony m aterjal zapłacony będzie go­
tówkę.________________________ 2810 1 - 2

Słodu
znaczną ilość w zimie 
wyrobionego sprzeda 
je J. Klomtnek w
Trzcinicy przy Jaśle.

Przez pierwsze kolegia medyczne w Niem­
czech rozbierane i przez wysokie c. k. Na 
miestnictwo we Węgrzech dla swej wybor- 

l nej użyteczności koncesjonowane

Płótno goścowe
przeciw goścowi, reumatyzmowi^ (rw, 
członków, postrzale), róży, kurczom wszel­
kiego rodzaju w rękach, nogach a osobli­
wie przeciw knrezom w żyłach, przeciw 
goścowi w głowie, opuchnięciu członków, 
zwichnięciu i kłuciu w bokach, daje się z 
pewnym skntkiem użyć jako szybko dzia­
łający pierwszy środek. Stawny lekarz dr.

jak następuje: Je st dwa rodzaje chorób, 
przeciw którym niema żadnego środka 
w medecynie, a te są, gościec w głowie i 
podagra. Te słabości leczy jedynie powyż­
szy środek.

W pakiecikach wraz z przepisem użycia 
po 1 zł. 5 ct. podwójnie na zastarzałe cier­
pienia 2 zł. 10 ct. Również sławny

Paryski plaster powszechny
na rany wszelkiego rodzaju, odmrożenia 
odgniotki. Słoik z przepisem niycia ko­
sztuje 35 ct. i 70 ct. Za opakowanie 20. ct.

We Lwowie do nabycia w apt. pod 
srebrnym orłem Zygm. Ruckera, w Kra-

| kowie w apt. Ernesta Stockmana. 2754 4-6

n zgrabnych diewnianych paczeczkach , 
— *1) ct, paczeczka;50 c t ,  paczeczk

krajowy S C ł  de
2808 po 80 ct. funt, 1—2 

p o leca h an del

8T. MARKIEWICZA
w Rynku pod 1. 42._______

Człowiek
sile wieku, stanu wolnego, mający 17to-le- 

la praktykę w sprawowaniu gospodarstwa 
biegły w załatwieniu spraw tak

Zakład i produkcja nasiou

politycznych jakoteż sądowych, poszukuje za­
rządu dóbr ziemskich. Bliższa wiadomość pod
adresem: 8 .  B .  poste restante L w ó w .

09 Księgarnia , 1~ :i
KAROLA W ILDA
otrzym ała na główny sk ład dzieło p. t.

pomarańcz maltańskich 
czerwonych

W  całym świecie słynne londyńskie 
anatomiczne

PAPIER RIGOLLOT
musztarda w liściach

d o  S i n a p i z m ó w
przyjętych w szpitalach paryzkich, w 

ambulansach i szpitalach wojskowych, w ma­
rynarce francuzkiej i w marynarce królew­
skiej angielskiej. 26.06 37—48

Przyjęcia powyższe stanowią rękojmie 
doskonałości PAPIERU RIGOLLOT, który 
w jednej chwili może być przygotowany, od­
znacza sie czystością i łatwością użycia.

“ t -  B"a u -°T-l
W Paryżu u fabrykanta, rue Vieille du

Tempie, 28. We Lwowie w aptece P. Miko- 
lasch, w Krakowie w aptece .T. Trauczyńskie- 
go, w Poznaniu w aptece dra Mankiowicza.

Z dniem 1. lipca b. i 
kowie nakładem J  o 1 j  n

we L w o w ie ,

Książką sonetów
J. S. C h a m ie c .

168 str. w I6 c e , na papierze prąźko- 
wem, elzewirami bardzo ozdobnie d ru ­
kowane. Paryż 1873. Cena złr. 2.50.

Owczarnia
składająca się z 700 sztuk owiec z odpo- 
wiedniemi trykami, jest do nabycia. Bliższa 
wiadomość poczta G r ó d e k  — 2641 2—3

Z arząd  w  L eśn io w ica c h .

J. B n lsiew icza  w B ochni

nasienie Rzepy pastewnej 
ściernianki

Dziennik Mód
mpoczjna IV. kwartał swego istnienia.

Dotychczasowe powodzenie tego pisma, które 
powszechnie uznanem zostało za' odpowiednie 
swemu przeznaczeniu, zbytecznem czyni wszel­
kie rozwodzenie się nad jego zaletami. Dosyć 
powiedzieć, że D z i e n n i k  M 6 d  umieścilj 
w ciągu ubiegłych 3ch kwartałów, p r z e s z ł o  
9 0 0  d r z e w o r y t ó w  zamiast 750 zapowie­
dzianych w prospekcie. Część literacka opró' z 
o b s z e r n e g o  d z i a ł u  p o w i e ś c i o w e g o  
zawierała nadto starannie opracowane artykuły 
o wszelkich przedmiotach, mogących bliżej 
teresować polskie czytelniczki.

W tym samym kierunku, z  c i ą g ł ą  t r o ­
s k l i w o ś c i ą  o  p o s t ę p  zewnętrzny i we­
wnętrzny , D z i e n n i  M ó d  i nadal redago­
wanym będzie.

Cena przedpłaty pozostaje ta  sama, a mia­
nowicie :

Z rycinami kolor, kwart. 3 zlr. (2tal.' z przes.
Bez rycin kolor, kwartał. 2 złr. (1 tal. 10 sgr.)
Po tejże cenie są do nabycia komplety 

trzech poprzednich kwartałów.
Osobom udającym się do wód krajowych 

lub zagranicznych, albo na wystawę wiedeńską, 
D z i e n n i k  M ó d  na żądani0

U w i a d o m i e n i e .

Podczas jarm arku  \ r  U laszkow cach

SKŁAD FUTER
Michała JoIIes ze Lwowa,

sk lep  pod  1. lO O , 
to w a ry  fu trzane

ulica P a ń s k a ,  sprzed a je  wszystk ie

"po najniższych cenach."

Galicyjskie 28112-3

ogólne Towarzystwo ubezpieczeń
wypłaca, począwszy od dnia 1. lipca 1873

p o 4  z łr . z a  k n p o n
od akcyj we Lwowie w kasie dyrekcji ulica 
Skarbkowska 1. 2., w Krakowie, Wiedniu i Pra- 

|  dze w kasach Reprezentacji. Dyrekcja.

będzie do każdorazowego miejsca pobytu b 
ż a d n e j  o s o b n e j  d o p ł a t y .

Uprasza się o w c z e s n e  uadsyłanie przed­
płaty (m.jdogodniej za pomocą przekazów po­
cztowych w Austrji) dla uniknienia przerwy

żne adresować należy, „Administracja 
nik Mód w K r a k o w i e ,  u l .  G r o d z k a ,
1. 6 9 .  2592 3—3

Kamień do budowli
c i o s o w y ,  o s a d o w y  i s z y c h t o w y

z ijowo otwartego kamieniołomu na Kleparowie , który według orzeczenia rzeczozna* 
wców jako najlepszy uznany został, o  f e r u j e  s p ó ł k a  p r z e d s i ę b i o r s t w a

STILLER & RAW SKI
najn iższych  cenach.

i" sprzedaż w handlu Bonifacego Stillera we Lwowie.

d la  D a m , M ężczyzn i D z ieci
z materjalu wyborowego, po cenach 

najprzystępniejszych poleca

J. A. Wodziński,
3—C ulica Halicka Nr. 4 we Lwowie.

Docenta Dr. Tan zer
preparaty do ust i zębów.

Antiseptikon — Woda do ust.
Takowa jest bardzo skuteczna przeciw zgni- 

liźnie zębów i dz iąse ł, usuwa rychło każde 
' nie się dziąseł i nieznośny odor z ust. 

a się przeto jako środek do płukania po 
iedzeniu i z tego powodu sta l się w wyŻBzych 
kolach bardzo ulubionym. 2751 5—12 

Cena 1 z ł r .  a. w.

P n l c h e r i n ,
proszek i pasta, czyści gruntownie zęby i u trzy ­
muje takowe w ich naturalnej piękności i po: 
lorze. Może być używany w każdym wieku, 
bowiem nie narusza tworów zębowych.
Pasta w puszkach porcelanowych po 1 zł., 

w staniolu po 35 ct. Proszek po 1 zł. 
Powyższe preparaty złożone są wyłącznic 
części roślinnych, zdrowiu nieszkodliwych, 

oparte na długoletniem doświadczeniu przez 
wynalazcy, i w skałkach wypróbowane.

Skład we Lwowie w apt. p Zygmunta Ruokera 
w Koszycach w apt. Karola Wondraśchek.

Karol Grnchol
HAN D E L  P Ł Ó C IE N

Skład c. k. uprz. Raflnerji spirytusu 
fabryki rumu, likierów i octu

Ju ljiim  Mikolam
w e L w ow ie, przy  u licy  K opernika, liczba  1 w  podw órzu.

Najtańsze źródło do nabycia tych artykułów.

.SZCZOTEK
p i s m o  s a t y r y c z n o - p o l i t y c z n e  

w ychodzi we L w ow ie  co Sobotę.
Prenumerata całoroczna kosztuie 10 z łr. — półroczna 5 zlr.,

ćwierćroczna 2 złr. 50 ct.
A dres: Redakcja Szczutka. Ł w ń w , ul. Sobieskiego.

Szanownym prenumeratorom przypominamy, że z dniem 1. lipca rozpo­
czyna się drugie półrocze i upraszam y'o  rychłe odnowienie przedpłaty.

2623 4 - 5  A d m in istra c ja  S zczu tk a .

Magazyn Strojów Damskich 
ZYGMUNTA STEIF

we Lwowie, w rynku Kr. 4,
poleca

w największym wyborze: 
Pończochy najlepszego gatunku 3 i 4 

drutowe , tuzin złr. 4, 5, 6, 7, 8, 10 i wyżej. 
Szkarpetki z bawełny, nici i jedwabiu, 

tuzin zlr. 4, 5, 6, 7, 8, 10 i wyżej. 
Bawełnę do pończoszkowych robót, jakoto: 

Pottendorfską — tylko prawdziwą —
"  6, 8, 10, 12, 14, ” *

ulica Jagiellońska Nr. 2
otrzym ał nowy transport 2744 1 -  ?

gotowych Kostiumów
( z fabryk francuskich , berlińskich, kostiumy z lekkich materji wełnią- N  

zi-N nvi h od 25 do 100 zł., krotonowe poi różne od 15 do 30 zł„ bareźowe N  
D  ‘ id  15 do 45 zł. X
*  M anty le , Z a rz u tk i, K a fta n ik i,  D o lm an y , ^

. W W etm an t, U b ra n ia  ranne, P łaszcze k ąp ie low e, P łaszcze iu 
g  podróżne, i od  deszczu.

Wszelkie zamówienia wykonują się w jak najkrótszym czasie. ^

X  Wszystko po cenach umiarkowany eh. X

funt zlr. 1.50, 1.51, 1.52, 1.53, 1.54. 1.55, 
18, 20 do 30,
1.56, 157 do 1.62.

Pottendorfską nioblichowaną funt o 
5 ct. taniej.

S z w a j c a r s k ą  4 drutową.
E s t r u m a d n r a  6ciu-drutową biatą, funt 

1.90, czerwoną funt 3.60.
M a t e m a t y c z n ą  w pięknych deseniach 

z czerwonym kolorem funt 2.30 bez czer­
wonego koloru funt 1.60 do 1.80.

Nici królewskie 3 i 4 drutowe do 
pończoszkowych i siatkowych robót.

M a j t k i  d o  p ł y w a n i a ,  para od 45 ct.
K a f t a n i k i  l e t n i e  trykotowe , sztuka 

złr. 1.20, 1.50

zapas prawdziwie irlandzkich 
wadzonych z Belfastu na Irlandzie, jakoteż 
Rumburgskie weby po tani-h cenach w 
najlepszych gatunkach.

■ijfc, Złocenia na prowincję uskute­
czniam za zaliczką. 2734 4 — 6

Karol Grnchol
przedtem

HLoinkes i Grrucłiol
we Lwowie, w rynku Nr. 4 

obok księg-rni p. Wilda.

C. k. uprz. kolej gal. Karola Ludwika.

OBWIESZCZENIE,
Od dnia 1. lipca b. r. aż nadal znoszą 
postanowione w naszej ogólnej taryfiesię

z dnia 15 maja b. r. dla klasy C. 
też w specjalnej taryfie zawarte normy co 
do wyrazu: „ładunek w całych wozach1*, 
a natomiast zaprowadza się inne.

Bliższe szczegóły powziąć można z wy­
danego dodatku do taryfy, którego w na­
szych stacjach nabyć m ożna.

LwÓW, w czerwcu 1873.
Dyrekcja ruchu.

P A S T A  i S IR O P  z K O D E IN A
F* B E R T H f i  w  P a ryżu .

żaden środek nie może iść w porównanie i  powyższym na uśmienenie n ej u p ó r-  
c. lV L tle£ ° 8J7.P7» k a ta r ó w , kok ln szu , z a p a lo a ia  naeayń o d d e-czyw szego  k a s z lą , g ryp y , k a ta r ó w , k ok ln szi 
eh ow ych  p łn e  [bronchites), nieoceniony w pociętkaehauchot r na Irrytacy®  
p ier s io w e  wszelkiego rodzaju.

Środek ten dla cudownych jego włunośei odznaezony rzadkim we Francyi zaszczytem, 
omieszczony bowiem został wśrdd specyficznych lekarstw przyjętych i uznanych urzę­

dowo przez właściwe władze.
Skład główny w Pary*u u P. BbkTH*, U , ma des fccoles; w I rodach w apted 

P. K u llak ; we Lwowie w aptece P. M ikolasch; w Krakowie w aptece P. J. T iut- 
czy u siib o o ; w Poznaniu u D'* Mankbwicza.

uznanych

W Krodach w aptecu

Przy ulicy Cmentarnej dawniej ulica Śto- 
Jurtka, są 2806 1

d w a  d o m y
nowo zbudowane parterowe, pod 1. 4S2/4 z 
“ f ~yki do sprzeda-5-

iźsza wiadomość tamże n właściciela.

Krala
praw dz iw e  K aro l ińsk ie

Ziółka Dawida
Józefa Furst, 2762 2-is 

aptekarza to Pradze, na Porżicz, 
•liezawodnie skutkujące przeciw k a ta  
rum  p ie rsiow ym  i k a sz l on i, 
zdyż przez usunięcie, tych słabości za 
iiobiega się dalszym chorobom  p lu - 
cow ym  a osobliwie suchotom .

Pakiecik kosztuje 20 ct.
Skład we L w ow ie  w apt. Zy gm . 

R uckera , J a k ó b a  B e fse ra  i J  _ 
Piepesa, w Stryju w apt. p. G artn er.|f l[

HEłocarnia
n a  s p r z e d a ż .

Z powodu ustaw ienia nowej m łocarui o sile  8  k o n i, je s t p  
\ przenośna 4  konna m łocam ia ■/, fabryki Z  i c h  b o  I d a ,  przez d w i e #  
I zimy używana, ua sprzedaż. 2801 1—2 _
\ B liższa wiadomoóó w  S w  id  o w i  e 
l obok T laszkow lee , poezta Tłuste.

Losy miasta Krakowa.
Główne wygrane

zlr. w. a. 40.000, 35.000, 20.000, 15.000 itd. 
Najniższa wygrana zlr. 30,

sprzedają
we Lwowie : C- k uprz. gal. akcyjny Bank hipoteczny i Filje jego 

w Krakowie, Czerniowcacli, Tarnopolu i Samborze. 
» Galicyjski Bank krajowy i Filja jego w Brodach. 

W Wiedniu: Bank- und Wechslergeschaft der Nięder - Oesterrei- 
chischen Escompte-G-esellschaft. :ms l-?

Wino de Bugeaud z Chiną i z Oacao.
Zuakomici lekarze francuzcy i zagraniczni zalecają jego użycie w chorobach pochodzących *  zubożen ia  k rw i , w n ew ra lg lja c h  i cierp*®* 

niach  n erw ow ych  w szelk iego  ro d z a ju , up ląw aeh  , w b ie gu n k ach  ch ron iczn ych , u p ływ a ch  m im ow o lnych  uas*e* 
n la, k rw io  lok ach  bez uszkodzenia o rgan izm u , sk ro fu łac h , chorobach  sk o rb u to w y c li, w per jodzie udy iiam iczuym  P °  
gorączkach  tytoida lnych  etc.

N adaje się szczególniej dla powracających do zd ro w ia  p o  ciężk ich  chorobach  i d la  dzieci w ątłych , d la  k o b ie t delikatny***’ 
d la  starców  osłab ionych  w iek iem  i ka lec tw em . 2669 2—24

Dzienniki 1/U nion -M edicale, Gazette des H o p iteau x , I/ abe ille  m ed ica le  i T ow arzystw a lekarskie pośw iadczyły skuteczność i w y i' 
szość tego wiua nad wszystkie p rep sra ta  toniczne i wzmacniając. —  Należy się wystrzegać fałszerstw  i naśladow ania.

Skład głów ny dla sprzedaży hurtow ej w Paryżu  n p. J .  Lebeault, aptekarza, 53 , rue R e a u m u r. - Wo Lwowie dostać można w ap t p Mikolasch.

W ydawca, w łaściciel i odpowiedzialny redaktor Ja n  Dobrzański. Z drukarni „Gazety N arńlew ej* pod zarządom A S k o rb .


